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POZNAN, 22 listopada,
francïïzkicli,' w'tâKïm' . fmuśieiióyffdi^i.j.Prefektów 
z myślą, że ostatnia uchwala Zgromadzenia narodowe­
go, oddająca bezwarunkowo rządy Francyi na lat siedm 
w ręce marszałka Mac-Mahona, wywołała między lu­
dnością „ogólne“ zadowolenie, będące niby to jednym 
więcćj dowodem, że naród pragnie spokoju i wytchnie­
nia. Ze atoli obecny obrót rzeczy nie wiele wróży 
dobrego dla sprawy wolności i rozwoju republikanizmu, 
wymownym na to dowodem organa republikańskie, 
które mówiąc o ostatnich wypadkach, nie szczędzą farb 
czarnych i malują przyszłość Francyi w kolorach bo­
daj czy nie zanadto ciemnych. Temps jedynie nie 
traci fantazyi i pociesza się, że lewica tnoże poweto­
wać się przy obradach nad ustawami koństytucyjnemi. 
Lecz za to prasa rządowa i półurzędową, nie tai swój 
radości a nawet Gazette de France, Patrie, Pres­
se i Assemblée nationale domagają się od rządu, 
aby korzystając z chwili przystąpił energicznie do dzie­
ła przywrócenia porządku, a to „na postrach niegodzi­
wych a ku uspokojeniu dobrych.“ — Assemblée 
nationale w ten sposób streszcza obecne położenie w 
Francji: „Rząd zniewolonym jest w śród obecnych o- 
koliczności pamiętać przedewszystkiém o tćm, co wy- 
rzekł Napoleon I: Kanalia (la canaille) miłuje i sza­
nuje tego jedynie, którego się obawia.“ Co do złoże­
nia nowego gabinetu, nastąpić to ma dopiéro po zała­
twieniu interpelacyi p. Leona Say co do wyborów 
uzupełniających. O kandydatach do tek ministeryal- 
nych dotąd głucho; ani jednéj w téj mierze wskazówki 
ni w dziennikach ni w depeszach telegraficznych. Po­
dobno ks. Audiffret-Pasquier, tyle znienawidzony przez 
bonapartystów, wejdzie do nowego gabinetu.

W izbie niższej austryackiej ukończono rozprawy 
adresowe. Po zamknięciu dyskusyi szczegółowćj przy­
jęto większością głosów wypracowany przez dr. Herb­
sta projekt adresu. Przeciw niemu głosowali Polacy i 
stronnictwa tak zwane państwowe. Po bliższe szczegóły z 
Rady państwa i rozpraw adresowych odsyłamy do ko- 
respondencyi z Wiednia i rubryki właściwćj.

Dnia 19 b. m. dokonane zostały w Galicyi cztery wy­
bory uzupełniające do sejmu krajowego. Wybory te wy­
padły w duchu narodowym ; w Sanockiém wybrani zo­
stali pp. Gniewosz i Słonecki (zasiadali już w 
przeszłej kadencyi sejmu), w Brzeżanach p. Cywiń­
ski, w Tarnopolu zaś p. Szeliski — wszyscy wła­
ściciele większych posiadłości. — Na otwarcie sejmu 
lwowskiego zjeżdża p. Ziemiałkowski.

Wiadomości telegraficzne jakie dziś odbieramy w 
sprawie załogi „Virginius“ coraz więcej zdają się 
przemawiać za tém, że rzecz cała nie przybierze owe­
go groźnego charakteru, na co się w pierwszéj zano­
siło chwili. Przykład niezwykłego umiarkowania, ja­
kiem odznaczył się prezydent Grant, pozostawiając 
ostatnie w téj mierze słowo zwołanemu na 1 grudnia 
kongresowi, dobrze oddziałał na gorączkę Amerykanów 
i ostudził nieco zapał wojenny tamtejszéj opinii publi- 
cznéj. Na ostatniej naradzie ministeryalnéj uchwalono 
unikać zbrojnych zawikłań. Co się tyczy Anglii, ta­
kowa widocznie usiłuje w caléj téj sprawie, którą za-

KAZIMIERZ Z TRUSKOWA
czyli

pierwszy i ostatni litewski powstaniec.
Przez

Bonawenturę z Kochanowa,

(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 252, 253, 254, 256, 261, 262, 263, 
264, 265, 266 i 267.)

Jenerał Szyrman z brygadą strzelców i 4 działami 
wyruszył przeciw powstańcom dążącym nad Dźwinę. 
Sapery, kompanie robocze i cokolwiek żyło w twier­
dzy, drżąc ze strachu, pracowało nad jćj uzbrojeniem. 
Spiskowi pomięszani we wszystkich swoich planach, 
®usieli cicho gryźć wędzidło, oczekiwać wypadków i 
już nie z kwiecistych nadziei ale z odważnój tylko 
rozpaczy snuć nowe widoki. Najbardziej ich przerażała 
obawa pozostania pod strażą w murach twierdzy przez 
cały czas walki. Jednakże w kraju niezupełnie zapo- 
nńano o dzielnój młodzieży dynaburgskiój, która prócz 
zapału mogła przynieść tak potrzebną dla szeregów 
włościańskich znajomość sztuki wojennej. Patryoci 
wiedząc, kędy podchorążowie mieli być prowadzeni z 
Bynaburga, chcieli ich odbić na drodze i starali się 
wcześnie dać im o tóm wiedzieć. Przysłany w tym 
celu z Widz włościanin, potrafił dostać się do koszar 
»zkólnych; krewnym tych, co mu dali polecenie, wrę­
czył kartkę przyniesioną w obuwiu. Było na nićj na­
pisano: „My czekamy na was“. Te lakoniczne słowa 
obudziły razem tysiąc gwałtownych uczuć, żadnego za­
spokoić nie mogły. Jaka czeka pomoc, jak z nićj ko- 
rzystać, jak daleka chwila wybawienia? Na to roz­
drażnionym zagadkową obietnicą trzeba było koniecznie 
rychłój, wyraźnćj odpowiedzi. Postanowili odważyć się 
oa wszelkie niebezpieczeństwo, żeby ją otrzymać. Ura­
dzono wyprawić dwóch z pomiędzy siebie do Widz 
z tajemnćm poselstwem i zaraz w gronie towarzystwa 
znaleźli się do tego ochotnicy. Udało się im wymknąć 

twierdzy, przeszli Dźwinę po wątłym lodzie; ale na

interesowaną została już dla tego samego, że władze 
hiszpańskie rozstrzelały sześciu poddanych W. Bry­
tanii zająć jak najumiarkowańsze stanowisko. Poseł 
angielski w Madrycie zniewolił swego amerykań­
skiego kolegę do zaniechania zamiaru^jv^yj.gnf. 
pisaną została, jak zapewnia “Tm p a r c i a 1, nader 
oględnie i daleką jest od tego, aby wywoływać jakie­
kolwiek zawikłania. — Według telegramu do Indé­
pendance miał p. Figueras wczoraj pospieszyć do 
Londynu celem zapewnienia gabinetu angielskiego, że 
Hiszpania radaby całą tę niemiłą sprawę załatwić na 
drodze polubownej i dać Anglii, gdyby okazała się 
tego potrzeba, odpowiednie zadośćuczynienie.

W każdym razie zachowanie się Anglii wpłynie 
stanowczo na dalszy przebieg zatargu, który, jak to 
wszystko za tćm przemawia, nie stanie na ostrzu 
miecza.

Z Białogrodu donoszą o nowym projekcie podróży 
ks. Milana Serbskiego do Carogrodu, Petersburga 
i Berlina. Tyle razy już mówiono i pisano o podróży 
księcia do Carogrodu, że i dzisiejszą wiadomość przy­
strojoną w Berlin i stolicę carów, z wszelkićm podać 
musimy zastrzeżeniem. Nie możemy również odgadnąć, 
jaki cel miałaby podróż księcia nad Spreję i Newę.

w Wybory do parlamentu. jak się dowia­
dujemy i jak wreszcie o tćm już pisaliśmy, odbyć się 
mają w końcu przyszłego miesiąca lub tćż najpóźniej 
na początku stycznia r. p. Nie wiele zatem pozostaje 
do nich czasu i wartoby było, aby ci, do których to 
należy, zajęli się już teraz pracą do tychże, nie odkła­
dając jej na ostatnią chwilę. Już teraz komitety 
wyborcze winny się zająć poinformowaniem każdego, 
aby się dopilnował, by w liście wyborców nie był po­
miniętym; materyały bowiem do list wyborczych obe­
cnie właśnie władze administracyjne zbierają. Tu w 
Poznaniu komitet wyborczy nie daje najmniejszego 
znaku życia — jeżeli i na prowincyi po miastach toż 
samo się dzieje, wielu wyborców, którzy przed 1 pa­
ździernika na innych ulicach mieszkali, mogą być ła­
two pominięci w listach wyborczych. Nadto w niektó­
rych powiatach a tak samo i w mieście Poznaniu nie 
wybrano kandydatów na posłów do parlamentu. — 
Czas więc wielki zwołać walne zebrania i postawić 
kandydatów. Przyczem jednak pragnęlibyśmy, aby 
stawiano jedynie takich, o których wiadomo, że w ra­
zie obrania ich mandat poselski przyjmą.

Zgoła rozpocząć należy natychmiast agitacyą wy­
borczą i, raz jeszcze powtarzamy, nie odkładać jćj na 
ostatnią chwilę, jak to zwykliśmy czynić. Niemcy tak 
tu w Poznaniu jak i na prowincyi od paru tj godni 
rozwijają w tym względzie czynność, my tylko — nic 
nie robimy.

uks. .c:

Pretensje liberalizmu.
Nowego autoramentu, nowej daty i nowe-

drugićj stronie wpadli w ręce patrolu. Nieszczęście 
to groziło zgubą i emisaryuszom i całemu związkowi. 
Jednakże wytrwałość skompromitowanych osłoniła in­
nych a niewyczerpana ludzkość komendanta uratowała 
ich od srogićj kary.

Tymczasem Szyrman odparł powstańców, twierdza 
poczęła oddychać wolnićj i znowu pomyślano o wy­
prowadzeniu podchorążych drogą, która zdawała się 
swobodna: na Dzisnę, Wilejkę, do Wilna i dalćj. — 
Opatrzeni w eskortę ruszyli więc prawym brzegiem 
Dźwiny. Po upadku wszystkich projektów i życzeń 
było i to nie małą pociechą dla młodych spiskowych 
wyjść za bramy warowni, ojczysty kraj przebiegać 
okiem i co krok wyglądać, azali nie zdarzy się jaka 
okoliczność szczęśliwa. Nie długo już miały ich drę­
czyć wątpliwe nadzieje: za przybyciem do Dzisny za­
stali głośną wiadomość o powstaniu w Wilejce. Prze­
rażony dowódzca, widząc na przodzie niebezpieczeństwo 
a bez rozkazu nie śmiejąc wracać nazad, posłał raporta 
do Dynaburga i czekał odpowiedzi. Zatrzymanym 
wśród poruszających się rodaków podchorążym zosta­
wało dni kilka do namysłu i wyboru środków. Do­
wiedzieli się o nich patryoci powiatu dzisnieńskiego, 
którzy już zamierzali w Łużkach podnieść broń jawnie 
i uderzyć na miasto powiatowe. Mikołaj Klot przy­
był do Dzisny, mając dwóch braci między uczniami 
szkoły dynaburgskiój, łatwo zbliżył się do ich kolegów, 
wszedł w ścisłe porozumienie ze spiskowymi. Były 
projekta, żeby oficerów sproszonych na wieczorną za­
bawę do jego mieszkania przytrzymać nagle, garnizon 
napaść i rozbroić. Ale nim te narady dojrzały, przy­
szło kilka kompanii piechoty moskiewskićj; władze 
miejscowe wzięły się do środków ostrożności, ogłoszono 
miasto na stopie wojennćj, posterunki piesze i pikiety 
kozackie rozstawiono dokoła. — Lękać się należało, 
żeby podchorążych nie wyprowadzono na prawy brzeg 
Dźwiny. Jeszcze raz odważne ich przedsięwzięcia mu- 
siały zamknąć się w samym widoku ucieczki. Trzy­
nastego dnia po wyjściu z Dynaburga spiskowi ucznio­
wie szkoły zostali powstańcami. Dokładniejszą wiado­
mość o szczegółach tego zdarzenia poda następny opis 
skreślony po krotce przez jednego z mających w nim 
czynny udział.

Młodzi emisaryusze w swoich mundurach moskie­
wskich, mnićj niż ktokolwiek odpowiadali warunkom 
trudnego posłannictwa. Nie dostrzegli więc nigdzie 
żadnych symptomatów pożądanych: ostrożność wytra­
wniejszych patryotów, nawet zamysły i życzenia po-

go charakteru liberalizm niemiecki, odzywający 
się mianowicie przez bibulaste medium tutej­
szych gazet niemieckich, ma do nas i do na-

naszych częstokroć zgorszenie i objawy dozna­
nego zawodu. Zgorszenie owo i objawy dozna­
nych zawodów, — o ile są szczere, — bo i 
o tem mamy mocny powód wątpić, — mają 
swe źródło i naturalną przyczynę w różnicy 
pojmowania między nami a niemi pewnych za- 
zadniczych kwestyi, w nie mniejszej różnicy ro­
zumienia i definicyi mian i godeł, jakie owe 
kwestye zasadniczej natury noszą i przybie­
rają. Stosujemy to mianowicie do zasadni­
czej kwestyi, jaką jest liberalizm, stosuje­
my dalej do jego miana, które wyszło 
na hasło czy godło całego politycznego zastępu. 
Co do nas, przyznajemy się stanowczo i otwar­
cie do zasady liberalizmu, jakkolwiek wy­
znawcy jego na Zachodzie a mianowicie wy­
znawcy jego i czciciele niemieccy uczynili 
wszystko, aby pojęcie to i godło zbezcześcić 
podobnie, jak swego czasu zbezcześcili pojęcie 
i nazwę wolności tacy jej wyznawcy, jakimi 
byli Jakobini rewolucyi francuskiej. Na obro­
nę Jakobinizmu francuskiego można tylko po­
wiedzieć, że działał w epoce gorączkowej pod 
wpływem podniecających namiętności, że był 
gwałtownym ale samorodnym i szczerym, kie­
dy przeciwnie nowomodny liberalizm niemiecki 
roznamiętnia się tylko na zimno a wyprawia 
swe łamane sztuki, logiki i moralności pod 
wpływem lokajskiego serwilizinu lub spekulacyi 
kary ero wej.

Liberalizm tego rodzaju dla tego, że 
się inieni liberalizmem, a że my się libera­
lizmu nie wypieramy, odzywa się do nas 
przez swe dzienniki tutejsze mianowicie, jak 
powiedziano, z jakiemiś pretensyami koleżeństwa 
i gniewa się, jak również powiedziano, skoro 
doznaje z naszej strony zawodu. Otóż, jeźli 
doznaje zawodu i jeźli go za każdym krokiem 
doznawać będzie, naturalnym tego powodem 
jest, że my bierzemy liberalizm i zasadniczą 
treść jego na seryo, kiedy Niemcy, przyznający 
się do liberalnego zastępu, bawią się próżną 
łupiną jego nazwy, dawszy od dawna odprawę 
rzeczy. — Cóż jest, zapytalibyśmy, treścią i 
prawdą liberalizmu? — Piękna dewiza państwa 
pruskiego: Suum cuiąue, ale praktykowana 
na prawdę. Szacunek tedy dla wszystkiego, 
co Pan Bóg stworzył a coby złość i przewro­
tność ludzka obalić chciała, szacunek dla prawa

kryła przed niemi zimną tajemnicą. Tylko dwaj Pla- 
terowie i Rypiński mieli szczęśliwsze spotkanie z je­
dną osobą, co ich od razu zrozumieć i zapałem bez 
miary odpowiedzieć im była zdolną. W Kurlandyi 
zjechali się w pewnym domu z Emilią Plater wraca­
jącą od krewnych z Inflant do Litwy. Szczególniejsza 
zaszła scena między temi osobliwszemi postaciami po­
wstania. Młoda panienka nie mająca prawa rządzić 
sama sobą, uroszyście przyrzekła kazać kilkutysiącom 
ludzi rzucić się na Dynaburg; trzej uczniowie szkoły 
wojskowćj, mnićj możni od najniższego oficera, obie­
cali wydać twierdzę, która jeśli nie czćm więcćj, to 
przynajmniej dla nich była mocnćm więzieniem. Te 
krótkie i treściwe układy zakończyła ceremonia również 
znacząca. Podchorążowie starożytnym obyczajem pa­
sowali nową towarzyszkę spisku na rycerza pannę i 
jakby dla tego właśnie, że ten rycerz miał być po­
wstańcem litewskim, zamiast przypasać miecz do boku, 
darowali mu strzelbę myśliwską. Fantazye imagiuacyi 
romansowej! Któżby patrząc na nie z ustronia nie 
wzruszył ramionami? A przecież za dni kilkadziesiąt 
nie godziło się już nazwać ich dzieciństwem. Emilia 
Plater została bohaterką, podchorążowie dynaburgscy 
zjednali sobie piękną pamięć w poważnych dziejach 
narodowćj walki. Gzy ich zamiary względem twierdzy 
były szaleństwem ? to może nie pora rozpatrywać teraz. 
— Są chwile, w których szał jest największym rozu­
mem, bo on tylko może coś zdziałać. Nie jeden dzi­
wny wypadek w ciągu przeminionćj naszej wojny, dał 
świadectwo tćj dosyć spospolitowanćj sentencyi, że wiel­
kie trudności nakształt strachów nocnych znikają za 
dotknięciem śmiałćj ręki. Szkoda, że mamy dziś kwe­
stye w swoim czasie nierozwiązane przez próbę. Bo­
daj lepićjby nam było, gdyby wszyscy rozważni w na­
rodzie jak dzieci, jak młodzież oszaleli byli z patryo- 
tyzmu. Cokolwiekbądź, podchorążowie nie tracili serca. 
Marzec upłynął dla nich w ufnćm, chociaż i tęsknćm 
oczekiwaniu. Ale im bardzićj zbliżał się termin wy­
marszu, tym bardzićj poczynała dręczyć niepewność i 
niecierpliwość.

Kraj naokoło ciągle był martwy pozornie, żadna 
wieść obiecująca poruszenie narodowe w prowincyach 
nawet tajemnie nie przedzierała się do nich. Usiłując 
jeszcze przypomnieć siebie, ofiarować swoje poświęce­
nie^ powziąć wreszcie jakąkolwiek wiadomość, któraby 
im wyraźniejszy cel dążenia wskazywać mogła, wypra­
wili skrycie listy w powiat Wiłkomirski. Za cała od

tkbiyrow dla

narodowości, szacunek dla przekonań ludzkich 
i ich zewnętrznych objawów, powstrzymywanie 
się od czynów ucisku i despotyzmu w imię ja- 
kiejbądź zasady czy firmy. Co do nas więc, 
będziemy zawsze przeciwnikami ucisku każdej 
narodowości; co do nas, będziemy zawsze sta­
nowczymi przeciwnikami ucisku wolności na 
każdem polu, czy to politycznem, czy religijnem, 
czy społecznem, a mianowicie, jak na teraz, 
przeciwnikami systemu przewrotnego i niemo­
ralnego, jaki pod bluźnierczo nadużytą nazwą 
„liberalizmu“', który ukoronowany został w 
tak nazwanych prawach majowych, by postawić 
nieomylność państwa w miejsce mającej być 
zdetronizowaną nieomylności kościoła. W sy­
stemie podobnym, choć strojącym się w pióra 
samozwańczego liberalizmu, będziemy zawsze 
tylko upatrywali i potępiali grzeszne zachcianki 
despotyzmu, obsługiwane niewolniczo przez ser- 
wilistyczne narzędzia.

My w walce każdej nie żandarmów i poli- 
cyantów uważamy za broń, ale światło i wolną 
dyskusyą. Walka podjęta taką bronią i na ta- 
kiem polu wykazałaby, kto lepszy i mędrszy; 
prowadzona tak, jak ją rząd w przymierzu z li­
beralizmem prowadzi, dowodzi dziwnej słabości 
tych, co ją podjęli, daje od razu urok moralnej 
przewagi prześladowanym. Precz więc z takim 
liberalizmem, jak precz z jakobinizmem starej 
czy komunizmem nowej rewolucyi francuzkiej, 
bezczeszczącemi tylko miano i zasadę wolności. 
Z takim liberalizmem, z liberaliz mem, prze­
śladującym w imię racyi stanu ideę narodowo­
ści, skoro nie jest wodą na młyn jego; z libe­
ralizmem, posługującym się żandarmami i poli- 
cyą przeciw wyznawcom idei, choćby nawet idei 
błędnej; z liberalizmem, podszczuwającym rząd 
do prześladowania narodowości i religii; z libe­
ralizmem tryumfującym nad każdym wypędzo­
nym z granic własnego kraju zakonnikiem, cie­
szącym się jak nad zwycięztwem nad każdą 
przez landrata opieczętowaną kościelną księgą; 
z liberalizmem denuneyującym i odbywającym 
dobrowolny wyścig z urzędnikami publicznego 
bezpieczeństwa; z liberalizmem, odpychającym 
prawdziwie liberalne zasady, ponieważ nie z 
jego obozu wychodzą; z liberalizmem, który 
mniema że spełnia swe zadanie, skoro rzuci kilka 
obelżywych frazesów przeciw p. Blankenbergowi 
lub Milblerowi, kilka pochwalnych frazesów na 
rzecz p. Bennigsena lub Falka, — by zresztą 
nosić liberyą rządową w celach i zamiarach, 
które nam szczerze obojętnemi, — z takim, 
mówimy, liberalizmem, a nie innym jest dzi-
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tych którzyby, chcieli się wymknąć z twierdzy. Myśl 
ucieczki, ostatnia ze wszystkich, ledwie w najsmutniej­
szych przewidzeniach dotykana niechętnie, zjawiła się 
dopićro przed nimi jako jedyna nadzieja, jako rada od 
tych, na których pomoc rachowali tyle. Nieugięta wola 
użycia wszystkich sił własnych na usługę ojczystćj 
sprawie szukała i w tćj konieczności najwznioślejszćj 
strony. — Przy bramie Aleksandrowską zwanej, 
w lunecie był skład prochu, na polu w drewnia­
nym arsenale leżały wszystkie zapasy fortecy. Jeden 
tylko szyldwach pilnował lunety, arsenału każdy zaką­
tek podchorążym był znajomy. A więc, jeśli już ucie­
kać, to przynajmmćj wysadzić lunetę, podłożyć orneń 
pod arsenał. Zaraz jedni starali się o materyały palne, 
inni o narzędzia , do zaklepania dział spoczywających 
odłogiem. Dzień wymarszu został jnż zapowiedziany, 
marszruta była przepisana na Widzę, Wiłkomierz, Wil­
no, Białystok i t. d. Noc przed tym dniem miała być 
terminem do spełnienia projektu spiskowych, droga na 
Wiłkomierz miała ich nie do armii Dybicza poprowa- 
",Z1<5- . 4;!e Przekorny los i tego jeszcze pozazdrościł. 
W wigilią dnia naznaczonego nagły goniec wpadł do 

ynaburga. Wszystka starszyzna moskiewska zaalar­
mowała się gwałtownie, niezwyczajny ruch powstał w 
całćj twierdzy Spiesznie armaty zaciągniono na wały, 
stawiono wszędzie podwójne warty, rozsyłano liczne pa­
trole. 1 odchorążowie dowiedzieli się, że goniec był 
od jenerała Bezobrazowa, uchodzącego przed powstań­
cami z Wiłkomierza; —- że inny oddział partyzantów 
zgromadzony koło Dnsiat ciągnął kn Jeziorosom. —
Emilia Plater dotrzymała słowa, lecz dowiedzieli się o 
tćm w ścisłćin zamknięciu. — Bo jak zwykle bywa 
w razach, kiedy podejrzliwość władzy staje się ostrzej­
szą, i nikczemni donosiciele stają się pohopniejsi. Po­
zory, które przedtćm nie dosyć oskarżały uczniów Po­
laków, teraz dały dostateczny powód zwrócenia na szko­
łę czujnćj baczności. Wstrzymano wymarsz podchorą­
żych, zatarasowano ich koszary.

Wymarsz podchorążych z Dynaburga, 
ucieczka Ich z Dzisny.

(Wyjątek z dziennika jednego z Podchorążych.) 
Roku 1831 — tniosiac kwiecień.

D. ia 24 mato (3 I; wistni«). Przyszk nakomec
z
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siejszy prusfeo-niemiecki, nic wspólnego mieć nie 
chcemy.

Niech o tem wie raz na zawsze sfera na­
rodowo liberalna, niechaj o tem wie jej prawo­
wierna reprezentacja, niechaj nas zrozumie na­
reszcie, niechaj pojmie charakter naszego libe­
ralizmu i przestanie się dziwić, skoro nie dmie- 
my i nie będziemy nigdy dęli w jej nędzna 
trąbkę!

Wiadomości urzędowo.
NPan raczył burmistrzowi Spangenberg w Ostródzie w 

obwodzie regencyjnym królewieckim nadać order orla czerwo­
nego czwartej klasy.

Korespondencye Dziennika Pozn.

Z nad granicy Kongresówki, 21 listopada. 
(Nieprzyjęcie podania napisanego w polskim jeżyku n,.-- Ł—

mistrza we Wrześni.)
Wiadomo, źe Niemcy w zapale swym germaniza- 

cyjnym, zapatrując się na żelaznego księcia i ministra 
Falka, starają się wszelkiemi sposobami usunąć nasz 
język ze szkół, administracyi i sądownictwa a nas wy­
kreślić z lizby żyjących narodów. Dzienniki nasze 
podają nam codziennie wiele tego rodzaju przypadków 
a następujący świeży fakt świadczyć o tóm będzie naj- 
lepiój:

Do magistratu we Wrześni przyniósł w tych dniach 
mój sąsiad ks. T. ze Stawu podanie w polskim napi­
sane języku i wręczył takowe samemu burmistrzowi p. 
Domkowicz, prosząc go o przyspieszenie sprawy. Lecz 
p. Domkowicz zwrócił natychmiast petentowi podanie 
z tóm nadmienieniem, że podań pisanych w języku 
polskim od ludzi umiejących po niemiecku przyjmo­
wać nie może i źe dla tego podanie jego odrzucone 
być musi. W końcu dał ks. T. tę radę, aby napisał 
podanie w niemieckim języku a prośbie jego zadość 
uczynionćm będzie.

Wstrzymując się od dalszych uwag nad powyż- 
szem postąpieniem p. Domkowicz, chcielibyśmy go się 
tylko zapytać, od którego to czasu nie jest mu dozwo- 
lonćm przyjmować podań w języku polskim, gdyż 
nam rozporządzenie takie wcale nie jest znanćm. Nad­
mienić nam tu przytćm także wypada, że p. Domko­
wicz jest Niemcem; że jednakże pomimo tego jak nam 
powiadano, dobrze włada językiem polskim, że więc 
podanie pisane w języku polskim przyjąć był powinien, 
tóm bardziój, że sekretarz w jego biurze zatrudniony 
jest Polakiem, któryby mu mógł być pomocnym w 
przetłumaczeniu podania na język niemiecki.

Lwów, 19 listopada.
(Wybory do sejmu w Stryju i w Drohobyczy. — Świętojurcy 

górą. — Rozruchy. — Potrzeba zgody.)
(T.) O rezultacie wyborów przedwczorajszych ze 

Stryja pisałem już. Posłem miasta tego na sejm kra­
jowy, został obrany żyd, dr. Fruchtmann 296 głosami 
na 499 głosująeych. Utrzymują, źe p. Fruchtmann 
jest Polakiem. Daj Boże, żeby nim i nadal pozostał.

Gorzćj nierównie wypadły wybory w Drohobyczy. 
Dokładnych wiadomości jeszcze nie ma. Wczoraj wie­
czór, po wysłaniu korespondencyi, nadszedł, tu nastę­
pujący telegram z Drohobyczy:

„Głosujących 726, Antoniewicz (kandydat święto- 
jurski, profesor gimn.) otrzymał 440 głosów, dr. Hen­
ryk Jasiński głosów 276. Wybory pod bagnetami dwa 
dni trwały. Wczoraj przerwane zostały burdą żydo­
wską. W nocy wybuchły w mieście trzy pożary. Dziś 
moskalofile i żydzi rozpoczęli bójkę z Polakami. Sta­
rostwo wojskiem i żandarmeryą porządek robi. Roz­
drażnienie wielkie. Obawa groźniejszych rozruchów. 
Protest przeciw wyborowi Antoniewicza założono.“

Czy do rozruchów większych i groźniejszych przy­
szło nie wiem, i wątpię, aby po wyborze walczono je­
szcze, ale to, co się stało wystarcza. Telegram po-

te chwile, w których miały przecież skończyć się nasze 
projekta, oczekiwania i nadzieje, wszystkie dręczące. 
Ale trzeba było jeszcze wycierpieć wiele. Wieczorem 
posłańcy nasi do Widz, Michaś Bobrowski i Jan Klot 
puścili się w swoją awanturniczą podróż. Przez jednę 
z ambrazur, przy którćj nie było szyldwachu, wym­
knęli się z twierdzy i nie postrzeżeni przeszli Dźwinę 
po zczerniałym, prawie krzeszącym się lodzie. — Ser­
ca nam biły, nie mogliśmy oddychać nim, nie sta­
nęli na przeciwnym brzegu. Przed nocą zamknięto 
koszary nasze i we drzwiach straż postawiono, żeby 
nikt ani wejść ani wyjść nie mógł. — Zapewne ktoś z 
zauszników Rozena, naczelnika szkoły, doniósł mu 
znowu, że Polacy zgromadzają się i jakieś spiski knują.

Dnia 25 marca (6 kwietnia). Jeszcześmy nie wstali 
byli z łóżek, kiedy nam doniesiono, że Bobrowskiego 
i Klota złapano] za Dźwiną na przedmieściu Grzywa
i związanych do twierdzy przyprowadzono. Struchle­
liśmy na tę wiadomość. Równie należało nam lękać 
się o nas samych jak o pojmanych. Zaraz tóż dały 
się uczuć skutki nieszczęścia: po południu wszystkie 
odwachy napełniły się naszymi. — Rozmaite zarzuca­
no nam winy a najbardzićj, czemu nikt nie doniósł o 
wyjściu dwóch kolegów ze szkoły. — Przez kilką dni 
dawało się słyszeć, że dezerterów mają rozstrzelać. — 
Ale zacny starzec, komendant Helwich, mimo podże­
gania zwierzchników naszych, Rozena i Kossorotowa, 
nazwał winę swawolą dziecinną i uwolnił więźniów od 
srogiój kary. Ciągle jednak byliśmy w podejrzeniu i 
doświadczaliśmy mnóstwa przykrości. — Rożen śledził 
nas zawzięcie, rewidował nasze stoliki. Wcześnie przy­
gotowaliśmy się na taki przypadek; tylko u Rudolfa 
Klota papieiy i listy sekretne były nie schowane. Szczę­
ściem że jeden poczciwy kolega, chociaż Moskal, sprzą­
tnął je w czasie rewizyi.

Dnia 28 marca (9 kwietnia), — otrzymaliśmy roz­
kaz przygotowania się do wymarszu nazajutrz, już nie 
przez Widzę i Wiłkomierz, ale przez Dzisnę, Wilejkę,

, i t. d. Cokolwiekbądź, zawsze to była radosna nowi-
( na, zawsze szeptało jakieś przeczucie, że pierwćj ujrze-

my naszych zbrojnych braci niżeli armią Dy bicza. — 
Uwolniono aresztowanych, wysłano naszych kwater­
mistrzów i cały dzień odbywały się rozmaite przyrzą­
dzenia do drogi. — Prosiłem Rozena, żeby mi pozwo- 
otworzyli i szli, gdzie się komu podobało. — Łabuński, 
Platerowie, Pągowski, Rypiński i kilku innych odwie­
dzili na chwilę nieszczęśliwego więźnia stanu Kiichel-

wyższy dosadnie maluje opłakane nasze stósunkipoli- 
tyczne i społeczne. Przyszło do tego, że obecniestoja 
z jednej strony Polacy, z drugiej Rusini i żydzi!Tak 
walczyliśmy podczas wyborów do Rady państwa tak 
teraz przy wyborach uzupełniających do sejmu. Tmiej- 
sza o to, że partya ruska o jednego członka maieraz 
więcćj w sejmie, mniejsza o to, że p. Jasiński, tóry 
swego czasu dowodził w Dzienniku 1 w o w s-i m, 
że prawo propinacyi jest tem samćm, czćm nigdyś 
było prawo zwane „jus primae noctis“ nie dostił się 
do sejmu;, złe w tóm leży, że widocznie z dnien ka­
żdym, tracimy na siłach tutaj w Galicyi wschodniij, że 
Rusini pod wodzą sw. Jura a posiłkowani przez ży­
dów są już potęgą, a najgorsze spoczywa w tej vłaśnie 
waśni społecznćj wyzyskiwanćj oczywiście przez wspól­
nych wrogów. • r

Co pomogą protesta? faktem jest, że Rusini tak 
przeciw 1 olakom są podburzeni, że tak nas nienawidzą, 
iż wolą jak o tem świadczą ostatnie do Rady pań­
stwa wybory po miastach naszych, łączyć się z syda- 
mi i ich kandydatom dawać głosy, niż najuczciwszemu 
i najżyczliwszemu im Polakowi. Czy to nienawiść 
sztuczna, czy naturalna,, nie wchodzę, fakt jest faktem, 
zaprzeczać mu trudno, i z faktem tym liczyć się nale­
ży. Dotychczas szło o wybory do Rady państwa i do 
sejmu, a były to wybory w gruncie rzeczy mnićj wo­
źne niż te, które wWt -ada—- i powiatowych. W obec taktycznego s/»nu
rzeczy, a stanu dla nas najopłakańszego, w obec obo­
jętności i apatyi, w obec niedbalstwa, lekkomyślności 
i niedołęztwa z naszćj strony, można być pewnym, że 
bardzo wiele reprezentacyi autonomicznych przejdzie 
w ręce partyi nam najbardziej wrogićj, która już dziś 
głośno domaga się podziału kraju na część polską i 
ruską i która te dawne swe żądania będzie w stanie 
dziś bardzo silnie i skutecznie poprzeć, w ręce partyi, 
która dostawszy się do władzy używać będzie wszel­
kich środków, byle żywioł polski w Galicyi osłabić, 
byle mu szkodzić, byle go zdobytych już praw pozba­
wić. Cóż pomogą protesta z naszej strony wnoszone 
przeciw temu lub owemu wyborowi, z powodu takiego 
lub owakiego nadużycia, tej lub innej nieformalności. 
Wszakże widzimy, że gdyby rozpisano nowy wybór 
n. p. w Drohobyczy, a Rusini szli razem z żydami 
znowu nasz kandydat upadnie. Tu głębiój sięgnąć, tu 
złemu u źródła zaradzić należy, potrzeba będzie z Ru­
sinami się pogodzić*).

*) Myśmy potrzebę tę od dawna czuli i nieraz w tym kie­
runku się odzywali. Trzeba się odważyć na krok stanowczy 
i zgodę z Rusinami zawrzeć. ' Przyp. Red. Dzień. Pozn.

Berlin, 21 listopada.
(Ze sejmu.)

(m.) Więcej może teraz, niż kiedykolwiek, prze­
konać się można o tóm, że pod piękną i zwodniczą 
nazwą „liberalizmu pruskiego“ ukrywa się nie tylko 
fałsz ale i dążność do absolutyzmu. Wolność dla sie­
bie i dla wyznawanych i wygłaszanych przez siebie 
zasad, swoboda najroleglejsza w działaniu — otóż pro­
gram polityczny liberałów pruskich, którzy samych sie­
bie mienią tylko stróżami wolności. Biada zaś tym, 
którzy inaczćj działać i inaczćj myśleć się odważają; 
spotyka ich natychmiast nazwa feodałów, ludzi zacofa­
nych, nie rozumiejących ducha czasu, nie kochających 
wolności lecz posługujących się nią dla chwilowćj tylko 
taktyki i korzyści stronniczych. Niechaj tylko organ 
jaki, nie zowiący się według tutejszych pojęć liberal­
nym, za liberalnym przemawia projektem, niechaj czło­
nek sejmu pruskiego, nie należący do stronnictwa na- 
rodowo-liberalnego, poważy się odezwać z żądaniem 
wolnomyślnych instytucyi — w tej chwili posypią się 
oburzające artykuły, pełne zarzutów i insynuacyi naj­
rozmaitszego rodzaju, bo kapłanami tćj świątyni, prze­
chowującymi skarb i tajemnice wolności, są tylko „naro- 
dowo-liberalni“; oni bowiem tylko wiedzą, ile i kiedy 
udzielać tćj wolności narodowi, którego potrzeby im 
samym tylko było dano poznać. W takićm położeniu 
znajdowało się i znajduje się teraz w obec organów li­
beralnych etronnictwo katolickie w sejmie pruskim, żą­
dające ku oburzeniu pTasy niemieckićj zaprowadzenia 
powszechnego głosowania przy wyborach do sejmu a 
zniesienia natomiast systemu trzechklasowego — i znie­
sienia podatku od dzienników. Nie myślę w to wcho­
dzić, czy słuszne są zarzuty, jako stronnictwo katoli-

beckera. — O dziewiątćj wszyscy ubrani kompletnie 
zebraliśmy się na dziedzińcu szkolnym. Pełno było 
widzów. — Ustawiono nas w kwadrat twarzami do 
środka, gdzie był stół nakryty, przy którym świa- 
szczenik, pop z brodą, odprawiał modlitwy. — Na 
złość Moskalom nie żegnaliśmy się i nie schylaliśmy 
głów, kiedy bili pokłony. — Rożen dąsał się i 
groźne wyrabiał miny; ale mało dbaliśmy o niego, bo 
szkoła była już zdana porucznikowi Wejssowi, który 
przy pomocy Stosza i Mussinowa miał nas prowadzić.
— Skończywszy swoje ceremonie pop kropił nas wo­
dą i dawał krest do pocałowania; a kiedy zaśpiewał:
— H os po di pomiłuj Cara, myśmy sobie cicho 
odmawiali przysłaną nam dawniej z Litwy molli- 
tewkę: — „Boże, Ojców naszych Panie! i t. d.;“ — 
którćj każdy dobrze wyuczył się na pamięć, powtarza­
jąc co dzień rano i wieczór. Po modłach zapraszał 
nas Rożen jeszcze raz do sali szkólnćj na śniadanie. 
Podziękowaliśmy mu najgrzecznićj z ironją. — Znowu 
więc uszykowano nas w szereg i pułkownik Kopel 
odezwał się do nas z przemową, w którćj oświadczył 
naprzód, że bardzo niekontent z naszego prowadzenia 
się, że zasłużyliśmy na złą notę przez lekkomyślność 
okazaną w postępku dwóch świeżo pojmanych kolegów; 
napominał późniój, żebyśmy w czasie marszu dali do­
wody poprawy; zalecał nam nie oddalać się, nigdzie 
nie zostawać w drodze; a Wejssowi rozkazał każdego, 
któryby w czćm przewinił, przy raporcie do Dynabur- 
ga pod sąd wojenny odsyłać. — Nakoniec zakomende­
rował: w "prawo! — marsz, marsz — i tym porządkiem 
opuściliśmy szanowny Dynaburg. — Kolegom naszym, 
co się w twierdzy zostali, nie wolno było nas prze­
prowadzać. Czterdziestu gwardyjaków pieszych Jego 
Cesarskiej Mości, z rozmaitych łazeretów zebranych 
ale kompletnie uzbrojonych, towarzyszyło nam bezbron­
nym, po dwudziestu z przodu i tyiu. — Mówiono nam, 
że dla tego ich dodano, żeby w przypadku bronili nas 
od powstańców. — (Nie chciano tej obrony nam samym 
powierzyć). — Weseli, idąc z podskokiem porzucali­
śmy przeklętą klatkę, wzdychając tylko, że cała zosta­
wała po nas. Wozy, na których był nasz pakunek, po 
mału ciągnęły się za nami. — W drodze jeden z nas 
ciągle wygrywał na klarnecie: Jeszcze Polska nie 
zginęła, —a myśmy śpiewali wszyscy, pewni będąc, 
że koledzy nie wydadzą a oficerowie nie zrozumieją.

Dnia 30 marca (11 kwietnia). — Przybyliśmy do 
Krosławia. Myślano, że jesteśmy jeńcy wojenni z

ckie przez powyższe projekta w sprzeczności stanęło 
z zasadami, złożonemi w syllabusie i od dotychczaso- 
wćj przez to odbiegło polityki, jakoby schlebianiem 
wolności pragnęło zjednać sobie przychylność ludu a 
odetręczyć go od dotychczasowych apostołów wolno­
ści, nie chcę dalej przypominać owych czasów Rau- 
mera i Westphalena, w których właśnie za współ­
udziałem stronnictwa katolickiego rząd ograniczył swo­
bodę prasy i wyjątkowe uchwalał prawa — faktem 
wszakże jest, że to stronnictwo teraz upomniało się o 
zmianę systemu wyborczego, którego nieprzyjaciółmi 
były zawsze organa liberalne i że więcćj okazało się 
dbałem o liberalne instytucye niż stronnictwa liberalne. 
Że to gniewa niemało taką Nordd. Allg. Zeitung, 
Spenersche i National-Ztg. dziwić się bardzo 
nie można, bo łatwo utracić wpływ mogą w opinii li- 
beralnćj ; należałoby jednak faire bonne mine à mauvais 
jeu i popierać żądania „ultramontanów“ bez względu 
na to, czy one od tych zaciętych pochodzą nieprzyja­
ciół. Takby niewątpliwie postąpiło każde stronnictwo, 
ale stronnictwo posiadające dobrą wiarę i posługujące 
się uczciwemi zasadami; nie pójdzie jednakowoż tą 
drogą stronnictwo narodowo liberalne, bo już dzisiaj 
nie posiada się z gniewu na tych, którzyby im berło 
wydrzeć chcieli, pomawiając ich o uboczne cele. Czy 
powszechne głosowanie, jakiego pragnie stronnictwo 
— to" wszakze^.ińJCr.WS;“
dzienników niemieckich w skutek wniesienia tego pro­
jektu i że poseł Windthorst, autor tych wniosków rę­
ce zaciera z radości, że w taki kłopot wprawił libera­
łów pruskich i że udało mu się ich zdemaskować. 
Powodem bowiem, dla którego stronnictwo narodowo- 
liberalne popierać nie będzie projektu Windthorsta jest 
ta okoliczność, że wyszedł z obozu ultramontanów. — 
Już to przyznać trzeba, że zaczynają się sprawdzać 
słowa wyrzeczone przez Windthorsta przy obradach 
nad prawami kościelno-politycznemi : „to stronnictwo, 
przeciw któremu powstajecie bezustannie, uprzykrzy 
wam życie“ —- bo o niczćm nie mówią i nie piszą tu­
taj jak tylko o ultramontanach, którzy urósłszy do 
liczby 89, wielką objawiają ruchliwość. Jutro na po­
rządku dziennym Izby poselskiej interpelacya pana 
Windthorsta, żądająca wyjaśnienia stosunku prezesa i 
wiceprezesa do gabinetu pruskiego.

Posłowie polscy, jak mi zaręczano, zajęci spra­
wdzaniem rugów wyborczych w tych okręgach, któ­
rych wybory albo już zostały zakwestyonowane, albo 
przeciwko którym założone będą protesta. Do komisyi 
petycyjnej wstąpił z posłów pruskich poseł Magdziń- 
ski a nie poseł Moszczeński, jak mylnie podawały 
pisma.

Wiedeń, 18 listopada.
(Koło polskie. — Z sejmu). ,

O W dniu otwarcia obu Izb Rady państwa 4 bm. 
zgromadzili się deputowani polscy i zawiązali koło 
polskie. Lecz chociaż Galicya wysyła do Izby dru- ' 
gićj 63 deputowanych, tylko 44 należy do koła pol­
skiego. Albowiem jeden wybór z miasta Lwowa ma 
być jeszcze dokonanym, 18 zaś deputowanych z wscho- 
dnićj części Galicyi — między którymi 15 świętojur- 
ców i 3 izraelitów zniemczonych — albo zapisało się 
do innych klubów, albo zajmuje wyczekujące stano­
wisko, zanim wybór ich będzie przez Izbę zatwier­
dzony.

Ponieważ niektórzy członkowie koła polskiego za­
żądali przejrzenia dotychczasowego regulaminu jego 
obrad i zmiaA w tym regulaminie wprawdzie nie 
wielkich i w tym celu zaraz 5 b. m. wybraną została 
komisya oddzielna, przeto, dopóki nowy regulamin nie 
zostanie przyjęty, ukonstytuowało się koło tymcza­
sowo zawezwawszy na prowizorycznego przewodni­
czącego p. Kazimierza Grocholskiego, który ostatniej 
defegacyi przewodniczył. Regulamin przejrzany, jest 
już przez komisya kołu przedłożony, przeto nastąpi 
w tych dniach przyjęcie regulaminu i stanowcze ukon­
stytuowanie się koła wyborem przewodniczącego, jak 
tylko ukończonemi zostaną w kole rozprawy nad spra­
wami wniesionemi już do Izby i nie cierpiącemi zwłoki, 
lił pójść pożegnać się z generałem Daniłowem; nic 
dobrego! i tego mi odmówił.

Dnia 29 marca (10 kwietnia). — Nasi nie czeka­
li już niczyjego pozwolenia, raniutko gwałtem drzwi 
to jest nad projektem adresu, wypracowanym przez ko- 
misyą pod przeważnym pana Herbsta wpływem, i nad

Polski prowadzeni; bo zawsze mówiliśmy po polsku, 
byliśmy bezbronni i strażą otoczeni.

Dnia 2(14) kwietnia. — Po wyjściu z Krosławia, 
nie daleko Drui, siadłem na wóż z Bobrowskim i Klo­
tem, dwoma naszemi zbiegami. — Spotkawszy jakąś 
kobietę pytaliśmy się jej po rusku: — czy chce, aby 
Polacy przyszli za Dzwinę? — Ona chociaż widziała 
nas w mundurach moskiewskich odpowiedziała śmiało: 
— Oj i bardzo! nie tylko ja jedna ale i wszyscy tu 
pragną tego. — Niezmiernie to -nas ucieszyło. — Po­
dobne" odpowied i musiał i nasz dowódzca Wejs« na 
swoje troskliwe wybadywania otrzymywać, bo nieborak 
był ciągle jak na szpilkach.

Dnia 6(18) kwietnia. — Przed południem stanę­
liśmy w Dzisnie. Naprzód dano nam kwatery w Ka­
mionce na prawym brzegu Dźwiny; w godzinę potem 
kazano przeprawić się na lęwą stronę rzeki. — Byli­
śmy wygodnie umieszczeni: ośmiu nas stało razem.

Ale Pągowski, który z drogi jeszcze był pocztą 
pojechał do" szwagra do Doroszkowicz, gdzie się i jego 
matka znajdowała, wyjednał u Wejssa, żeby dwóch Pla­
terów, Łabuński i Rypiński bawili z nim na wsi przeź 
cały czas naszego pobytu w Dzisnie, i zabrał ich 
z sobą. — Będąc o pół mili, mogli co dzień spa­
cerem przychodzić do miasta. Tegoż dnia rozeszła się 
pogłoska o powstaniu w Wilejce. — Wejss stchórzył 
do reszty; prawie z płaczem prawił nam o wierności 
dla cara. — Ale komendant miejscowy miał więcej 
odwagi, uważaliśmy, że obmyślano środki obrony prze­
ciwko powstańcom.

Dnia 7 (19) kwietnia, — z rana odebraliśmy wia­
domość, że się zatrzymamy w Dzisnie z powodu roz­
ruchów na dalszćj naszej drodze. — Wejss posłał rap- 
port do Dynaburga o wszystkićm, co się zdarzyło, i 
czekał rozkazu, jak ma postąpić. — Dnie następne 
schodziły dla nas spokojnie. Patryjoci z powiatu, a 
między innymi Henryk, Ignacy i Mikołaj Klotowie, 
przyjeżdżali naradzać się z nami. Chwytaliśmy się ro­
zmaitych projektów, zawsze jednak dawało się to prze­
widywać, że umknąć z pod straży do powstańców bę­
dzie dla nas najpewniejsza kolej.

Dnia 9(21) kwietnia. — Chcieliśmy już uciekać 
z Dzisny, ale się to nie złożyło.

Dnia 10(22) kwietnia. — Dowództwo nad nami 
objął jakiś major. — Kilka kompanii piechoty przy­
było do Dzisny. — Podchorążym rozdano broń lecz 
tylko Moskalom i Niemcom, powiadając że dla reszty

postępowaniem koła w dy kusyi adresowej, oraz nad 
projektem ustawy o pożycz e stu milionów złr. w cely 
zapobieżenia przesileniu przemysłowemu i handlowe, 
mu, rozwijającemu się z przesilenia finansowego. 
dna część deputowanych polskich — może większość 
wybrać zamierza na przewodniczącego koła p. Bautna 
z powodu, iż jest neutralnym, bo nie zasiadał w da. 
wnćj delegacyi i nie jest związany dotychczasowćm jej 
działaniem; drudzy głosować będą za p. Grocholski® 
prezesem przeszłej delegacyi.

Minister Ziemialkowski oświadczył, że ponieważ 
na radzie ministeryalnćj postanowiono, aby żaden z mi.
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tarnego, więc nie może być członkiem koła polskiego 
i nie będzie brał udziału w rozprawach jego i uchwa. 
łach; lecz jeżeli koło uważa za rzecz pożyteczną, aby 
bywał na jego posiedzeniach i udzielał żądanych obja. 
śnień, przychodzić będzie na posiedzenia koła w cha. 
rakterze posła sejmowego. Albowiem według dotych. 
czasowego regulaminu kola posłowie sejmowi nie bę. 
dący deputowanymi do Rady państwa a obecni w Wie- 
dniu, mieli prawo znajdować się na posiedzeniach kola 
bez brania udziału w rozprawach. Ponieważ koło 
jednomyślnie uważało za korzystną obecność p. Ziemia), 
kowskiego na posiedzeniach, przeto jest im prawie za- 
wsze przytomny. Doniefijftjufll.1Hodaiuł flA,--
mieckiego klubu lewicy czy też centrum, było zupę), 
nie nrylnem.

Nawiasowo tu dodam, że chociaż pan Ziemialko­
wski zamianowany został ministrem przez cesarza
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najtrudniejszem dla nowego ministra a w najkryty. 
czniejszem dla Galicyi położeniu, bo po bezskutccznćni 
opuszczeniu Rady państwa przez przeszłą delegacją 
polską, i po uchwaleniu — pomimo wyjścia z Izby 
deputowanych polskich — ustawy o bezpośrednich 
wyborach, — słowem, chociaż objął posadę ministra 
po wielkióm zwycięztwie stronnictwa niemieckiego cen­
tralistycznego, jednak umiał być na tej posadzie uży. 
tecznym krajowi. Albowiem nie tylko ta nominacya 
i jej przyjęcie dała możność Galicyi niewstąpienia na 
niebezpieczną dla niej, w teraźniejszym stanie rzeczy, 
pochyłość bezwzględnej opozycyi, nie tylko nie utra­
ciła żadnego z praw odzyskanych, ale nadto zdołał p, 
Ziemialkowski wyrobić dla swego mi listerstwa szerszy 
zakres działania, niż go miał p. Grocholski; każla 
dziś sprawa tycząca się Galicyi jest załatwiana w 
ministerstwach wydziałowych dopiero po wysłuchania 
jego zdania, a gdy minister wydziałowy (np. minister 
sprawiedliwości, oświecenia itd.) nie zgadza się z jego

kraju.
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zdaniem, spór rozstrzyga Rada ministrów pod prezy.
dencyą cesarza. Nadto do każdego ministerstwa wy­
działowego weszli za staraniem p. Z. urzędnicy Polacy, 
dla referowania spraw tyczących się Galicyi. Wpra­
wdzie nie jest to bynajmniej zmianą w prawno-poli 
tycznem stanowisku Galicyi w państwie austryackiein, 
ależ taka zmiana nie może być skutkiem kilkomiesię 
cznego działania jednego ministra wśród najnieprzy 
jaźniejszych okoliczności. W każdym zaś razie nie 
należy lekceważyć zajęcia silniejszego stanowiska
radzie korony i zdobyczy na polu administracyjnćra, 
korzystnych dla narodowego i materyalnego rozwoju 
kraju.

Przedstawiwszy w przeszłym liście z 14 bm. stan 
rzeczy na polu parlamcntarnem, ugrupowanie sie stron­
nictw w Izbie i ich dążenia a wyżej skład i siłę dele­
gacyi polskiej, pozostaje mi wskazać jakie stanowisko 
zająćby powinna i jaką drogą postępować, oraz jak 
postępowała w dotycbczasowem działaniu Izby.

Wśród teraźniejszego położenia, które zarysowałem 
w przeszłym liście, należałoby delegacyi polskiej uni­
kać obecnie walnego starcia się na polu politycznem, 
gdyż nie tylko naraziłaby się na nową a pewną klę­
skę, która szkodliwe dla kraju ściągnąć mogłaby na­
stępstwa, ale nadto wystąpieniem swojem stanowczem 
zjednoczyłaby na nowo przeciw sobie stronnictwa nie­
mieckie, które poczynają się rozdzielać i w walkach 
na polu ekonomicznym, finansowem i prawnem stacza­
nych rozłączą się prawdopodobnie całkiem i rozerwą 
ścisły dotąd między sobą związek. Czyż roztropny 
wódz będzie szukał bitwy wówczas i na lakiem polu, 
na którem zjednoczą się z pewnością przeciw niemu 
różne siły nieprzyjacielskie i zadadzą mu pewną klę­
skę? Czy też raczćj będzie starał się przenieść dzia­
łanie wojenne na inne pole, na którem sprzymierzone 
dotychczas oddziały nieprzyjaciół muszą się rozdzielić 
a nawet w części z nim się połączą, by zwycięzką a
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nie wystarczyło. — Miasto ogłoszone za będące odtąd 
na stopie wojennój, i przedsięwzięto ostrożność jak w 
obec nieprzyjaciela. — Przy wszystkich rogatkach, sta­
ły posterunki piesze, a daiej łańcuch wedet kozackich: 
patrole posuwały się o kilka wiorst mianowicie w stro­
nę południową.

Dnia 11(23) kwietnia, w sobotę przed wierzbną 
niedzielą (podług obrządku wschoniego), Pągowski'poje­
chał rano do Michanowicza do Mikołajowa. — Za po­
wrotem uwiadomił nas, że był wzywany dla widzenia 
się z Augustynem Choińskim, przysłanym od powstań­
ców z Łużek, wybierających się na zdobycie Dzisny.
— Skutkiem narady odbytej między nimi, Chomski 
wziął ne siebie wstrzymanie powstańców od wyprawy 
przewyższającćj ich siły, a nam pomoc w ucieczce.
— O wiorst dwie od Dzisny w lesie przy Doroszkie- 
wieżach miał czekać na nas przewodnik, a o wiorst 
dwanaście, mieliśmy znaleść przygotowanych trzydzie­
ści koni, tegoż dnia wieczorem. — Tak tedy przyszedł 
moment puścić się na los szczęścia: nie było czego 
czekać dłużej.

Zaraz po obiedzie zaczął się ruch nadzwyczajny 
między naszymi. — Szulc wyprawiony od kolegów ba- 
wiącycły w Doroszkiewiczach zaniósł uwiadomienie do 
Dzisny/ wszyscy przypuszczeni do tajemnicy, ujrzeń 
nie bez wrażenia ostateczną chwilę namysłu; ale naj­
cięższą próbę musiał znieść Pągowski. — Trzeba mu 
było opuścić matkę, zmianą twarzy nawet nie zdradza­
jąc sekretni. — Charakter tćj zacnej patryjotki nie 
wzbudzał obawy, lecz ostrożność kazała oszczędzać 
tkliwość matki, a wreszcie spokojność jej samej, sio­
stry i szwagra, na którego dom- mogły spaść prześla­
dowania mściwego rządu.

Pod wieczór Pągowski i znajdujący s ę przy nim 
czterej towarzysze, przywdziawszy grube płaszcze skar­
bowe, a wszystkie swoje rzeczy rzuciwszy nieładem, 
wymknęli się z Doroszkiewicz do Dzisny. Za przy­
byciem ich zaczęły się krótkie pytania od jednego do 
drugiego: — idziesz? — czy nie? — nie każdy które­
go godziło się zapytać, zdobył _ się od razu na odpo­
wiedź: — idę! — namawiać niestało czasu i cierpli­
wości.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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,,.rZystną dlaj kraju walkę st.czyć?
’ Dilegacya polska zaznt -zywszy tylko w rozpra- 

ftCh nad adresem stanowi "xo swoje na polu polity- 
,zneffl, zastrzegłszy prawa ’ raju i sejmu, stoczywszy 
affet bój odporny głosowaniem przeciw adresowi, po­

jona starać się przenieść zaraz swoja czynność na 
je ekonomiczne, finansowe i społeczne, na którem 

pałanie jej ustawodawcze jest bardzo potrzebne dla 
j.raju i na którćm działać może pomyślnie, gdyż dą-
.enia stronnictw niemieckich okazują widocznie, że roz­
dzielą się na fćm polu i że na nićm delegacya polska 
,irzepi'owadzić nioże ustawy i uchwały konieczne lub 
użyteczne, dla dobra kraju. Zresztą o rozgraniczenie 
^kresu działania sejmu od zakresu działania Rady 
państwa toczy, się tak w sejmie jak w tej Radzie przez 
lut już dwanaście walka formalna a małokorzystna dla 
kraju» która teraz bez żadnej nadziei zwycięztwa mo­
głaby być dalej prowadzoną. Przeto odroczywszy na 
później dalszy bój formalny o prawno-polityczny stó- 
sunek Gralicyi do całego państwa rakuskiego, bój nie 
będący zasadniczym dla nas Polaków, bo Galicya nie 
jest całą Polską, należałoby przystąpić do istotnego 
merytorycznego załatwiania zaległych spraw krajowych 
; państwowych tak w sejmie krajowym jak w Radzie 
państwa. W obu tych ciałach parlamentarnych zasiada 
rzeczywista reprezentacja naszego kraju i może w nich 
użytecznie dla niego pracować w celu podźwignienia 
„o pod względem narodowym, moralnym i materyal- 
uym, oraz w celu szybszego zorganizowania choć tym­
czasowo państwa, zagrożonego przez potężnych wrogów 

którem bądź co bądźj część naszego narodu może 
się rozwijać i które przemienić się zwolna może w pań­
stwo związkowe narodów między Baltyćkieifi a Adrya- 
tyokiem i morzem Czarnem osiadłych a złączonych w 
celu w spólnej obrony wolności i narodowości każdego 
z nich vf obec zagrażających im dwóch wielkich po­
tęg.

Wprawdzie nicuchronnem jest teraz małe starcie 
sie delegacji polskiej z stronnictwami niemieckiemi 
przy uchwalaniu adresu, gdyż delegacya nie może mil­
czeniem pominąć ustępu w adresie pochwalającego 
bezwzględnie ustawę o wyborach bezpośrednich do 
Izby deputowanych i musi wypowiedzieć, że uchwale­
nie i przeprowadzenie tej ustawy naruszyło statut kra­
jowy. Ale wypowiadając to w mowie rozstrząsającój 
projektowany adres, nie powinna wywoływać walnej 
bitwy. Wywołałaby zaś stanowczy bój przeciw sobie, 
gdyby w- tej sprawie lub w innej politycznój zjedno­
czyła się z tak zwaną partyą „prawego środka“ to jest 
z klubem hr. Hohenwartha, czyli z partyą „bezwzglę­
dnej opozycyi.“ Zyskałaby 29 niepewnych sprzymie­
rzeńców (taka jest bowiem ogólna liczba członków te­
go klubu w rzeczywistości a nawet według ogłoszenia 
Vaterlandu, który to dziennik jest organem tej par­
tyi) a wywołałaby natychmiast przeciw sobie do boju 
przeszło 200 deputowanych niemieckich i włoskich (z 
Tyrolu i Dalmacyi), to jest koałicyą skrajnej lewicy, 
lewicy i lewego środka; słowem, zjednoczyłaby znów 
te stronnictwa poczynające się rozdzielać. Powiedzia­
łem, iż zyskałaby 29 „niepewnych“ sprzymierzeńców, 
albowiem klub „prawego środka“ składa się z różno­
rodnych partyi, łączących się tylko w negacyi a cał­
kiem różnych afirrnacyjnemi zasadami. Nawet odłam 
tego klubu tak zwsny „federacyjny“, nie jesł federa­
cyjnym w prawdziwem tego słowa znaczeniu, nie dąży 
do federacji narodów historycznych w skład państwa 
rakuskiego wchodzących ale raczćj do rozbicia tych­
że narodów na siedemnaście prowincyi i siedmnaście 
sejmików prowincyonalnych, nie mających narodowego 
charakteru i żadnego prawie znaczenia w oboc scen­
tralizowanej władzy wykonawczej, którą plan hr. Ho­
henwartha pozostawiał w tćm scentralizowaniu.

Jakiekolwiek zresztą byłyby zasady klubu „prawego 
środka“ sprzymierzenie się delegacji polskićj z ta par­
tyą. be; iwzględnej opozycyi zjednoczyłoby napowrót wszy­
stkie stronnictwa niemieckie i wepchnęło delegacją na­
szą w położenie, w którem , co najmniej, nie zdołałaby 
zdziałać nic korzystnego dla kraju a może szkodliwe 
osiągłaby dla niego skutki.

Większość nowej delegacyi przyjrzawszy się bliżej 
położeniu rzeczy, zdaje się wstępować na drogę, którą 
Redlug mego zdania, iść powinna. Unika staczania te­
raz walk na polu politycznem, nie sprzymierzyła się z 
partyą bezwzględnej opozycyi ani przy wyborze preze­
sa Izby, ani przy rozprawach nad adresem, a jakkol­
wiek z nią się nie jednoczy, nie wpada znów w przesa­
dną obawę, że partya ta podobnie do niój w pewnych 
sprawach głosować będzie. Przy wyborze prezesa Izby 
delegacya polska postanowiła nie glosować na kandy­
data lewicy, lecz brać udział w głosowaniu i głosowała 
po większej części na p. Brestla; zaś klub bezwzglę- 
dtićj opozycyi wstrzymał się poniekąd od glosowania, 
dając 28 białych kartek. W rozprawach nad adresem 
delegacya polska wzięła udział, a zabierający głos w 
jej imieniu przy dyskusyi ogólnej p. Dunajewski 
roztrząsł w obszernćj a zręcznej mowie projekt adresu, 
wytknął ustępy, którym się sprzeciwia i w których 
większość komisji a z nią lewica idzie nawet dalej niż 
program rządowy, rozwinięty w mowie tronowćj, wy­
kazał, że większość ta pcha rząd dalej, niżeli on iść 
zamierza, i oświadczył, iż deputowani polscy głosować 
będą przeciw adresowi. Hr. Hohenwarth złożył zaś 
w imieniu swej partyi krótkie oświadczenie, iż nie bę­
dzie brała żadnego udziału w rozprawach, glosując na­
stępnie przeciw’ adresowi. Nadmieniam to tylko dla 
scharakteryzowania kierunku, który bierze delegacya, zaś 
rozprawy nad adresem, rozpoczęte dzisiaj a zapewne 
na jutrzejszem posiedzeniu zakończone, streszczę w na- 
8tąpnym liście.

Na zakończenie niniejszego listu dodam, iż krótkość 
czasu wyznaczonego na teraźniejszą wstępną sesyą obu 
dzb Rady państwa, która najpóźniej 24 h. m. się ukoń- 
% .gdyż 26 listopada otwarte zostaną wszystkie sejmy 
krajowe — jest powodem, że prawie codziennie od go­
dziny U rano j0 10 wieczorem trwają posiedzenia już 
i° kby pełnej, już to różnych jćj komisyi, już to klu- 
b°w a względnie koła polskiego.
. Z członków delegacyi polskiój wybrani zostali przez 
ybę: do komisyi adresowej p. Kazimierz Grochol- 
8lu; do legitymacyjnej sprawdzającój wybory zaprote- 
8t°wane p. Józ.Ba um;do petycyjnój pp. Leon Chrza- 
2,°wski, Aleks. Dworski, Edw. Gniewosz i 
erd. Weigel; do ekonomicznej pp. Julian Dunaje­

cki, Piotr Gross, Albert Me ndelsburg; je- 
dnytn z sekretarzów Izby obrany hr. Jan Krasicki, 
a sekretarzem sekcvi6 p. G h r z a no wsk i. Wspomnieć tu 
należr -- •• " - • -

i !

y» że większość oświadcza, ile iniejsć wjakiój komisyi 
ostawia dla deputowanych polskich, a delegacya polska 
Jawja kandydatów swoich na te miejsca, których Izba 

ybiera. Uskarżać się przeto można nie na sposób 
pbierania, ale na to, że obecnie mniój stosunkowo niż 

pozostawia większość Izby miejsc w komisyach 
a deputowanych polskich. Nakoniec koło polskie 

^ybrało pp. Grocholskiego, Chrzanowskiego, 
,"Diarzewekiego i Gniewosza do obrony zakwe-

styonowanych wyborów deputowanych polskich, a pp. 
Zyblikiewicza, Grossa i Smarzewskiego do 
komisyi budżetowej, której wybór w Izbie jest na po­
rządku dziennym posiedzonia następnego.

NIEMCY.

w Berlin, 20 listopada. Deputowany Duncker 
zapowiedział następującą interpelacyą co do przyszłych 
wyborów do parlamentu; „Wedle doniesienia niemie­
ckiego dziennika urzędowego odbywały się w dniu 13 
listopada w Radzie związkowój narady nad przyszłemi 
wyborami do parlamentu i nad bezplatnemi biletami 
na koleje dla członków parlamentu. Zapytuje sie kró­
lewskiego urzędu:

1) Czy i jakie zapadły uchwały w łonie Rady 
związkowej w tym względzie?

2) Jaką instrukcyą otrzymali pełnomocnicy pru­
scy co do glosowania w Radzie związkowej nad 
bezplatnemi biletami na kolei dla członków 
parlamentu ?

3) Na jaki termin rozpisania wyborów i powoła­
nia parlamentu zgodziło się ministerstwo pru­
skie?“

Rada związkowa zgodziła się prawie jednogłośnie 
na bezpłatne bilety dla członków parlamentu, bo tylko 
reprezentant ołdenburgskiego rządu uważał uchwałę tę 
za niezgodną z artykułem 32 konstytucyi cesarstwa.

Posiedzenie Izby odbędzie się dopiero w dniu ju­
trzejszym. Na porządku dziennym stoi interpelacja 
deputowanego Windthorsta co do zmiany gabinetu. — 
Czy rząd więcej powie nad to, co już przez półurzę- 
dowe swe wypowiedział organa, wątpią powszechnie, 
wszelako cdpowiedź ta będzie ciekawą, jeżeli w ogóle 
nastąpi. Nat. Z tg. dowiaduje się w dniu dzisiejszym, że
1 nowo mianowany starokatolicki biskup Reinkens bę­
dzie przedmiotem obrad Izby deputowanych, a miano­
wicie przy dyskusyi nad budżetem, gdzie w artykule
2 rozdziale 120 zamieszczono następującą pozycyą: 
„Dodatkowe wydatki, jednorazowe wsparcia, mianowicie 
dla nowego katolickiego biskupa 16,000 tal.“ Pozy- 
cya ta wywoła niezawodnie dłuższą dyskusyą w Izbie, 
a prawdopodobnie energiczną opozycyą ze strony fra­
kcji centrum.

AUSTRYA I WĘGRY.
s;;»: Wledesi, 19 listopada. Na wczorajszem i 

dzisiejszóm posiedzeniu parlamentu austryackiego była 
sprawa adresu wypracowanego przez dr. Herbsta, a 
który pierw nim ujrzał światło dzienne uzyskał po­
chwały dziennikarstwa wieruo-konstytucyjnego. Adres 
p. Herbsta jest zupełnie zgodnym z adresem księcia 
Auersperga w Izbie wyższej, główny nacisk położono 
na sprawy finansowe i wyznaniowe; pod pier­
wszym względem ma p. Herbst tę przynajmniej zasłu­
gę, że wysmagał należycie epokę szwindlu giełdowego 
i żądze łatwego wzbogacenia się, w ustępie zaś, gdzie 
mowa o ustawach wyznanionycb żąda przeprowadze­
nia zupełnej wolności wyznań i sumienia obywateli 
austryackich w ogóle i nienaruszalnego utrzymania 
niepodległości państwa w obec organizacyi kościelnój 
w szczególności.

Przeciw projektowi wydziału adresowego przema­
wiają w imieniu Polaków: dr. Dunajewski i poseł 
szląski Cienciała, następnie hr. Hohenwart, w imieniu 
Słoweńców dr. Ratslag, Herman i dr. Vośniak, za pro­
jektem w imieniu Rusinów Kowalski, następnie w od­
powiedzi na wywody Cienciały deputowany miasta Cie­
szyna dr. Demel, dalej Giskra, następnie młodoniemiecki 
deputowany z Styryi i adwokat wiedeński dr. Foregger, 
Coronini, deputowany Bielska dr. Haase, wiernokon­
stytucyjny deputowany Lubiany dr. Schaffer, następnie 
dr. Hónigsmann i dr. Rieger (wiernokonstytucyjny de­
putowany z Czech.)

Imieniem delegacyi polskiej przemawiał w myśl 
uchwały Koła polskiego dr. Dunajewski, który w 
półgodziunój mowie wyluszczył zapatrywanie delegacyi 
polskiej na obecne położenie polityczne i na poruszone 
w projekcie adresowym kwestye ekonomiczne i wyzna­
niowe.

Mówca stwierdzając wiernokon3f.ytucyjne usposo­
bienie delegacyi polskiej, zwraca się przeciw stronni­
ctwu centralistycznemu, które samo jedno czuje się po- 
wołanóm do reprezentowania w parlamencie idei wier- 
nokonstytucyjućj. Jeśli delegacya zapatruje się odmie- 
niej, niż większość Izby na pewne szczegółowe stosunki 
naszego konstytucyjnego ustroju, to przecież i po lewicy 
nie ma jednolitego poglądu i zgodnego zapatrywania 
się na wszystkie kwestye naszego życia politycznego.

W słowach drugiego ustępu projektu adresowego, 
które oceniając znaczenie i doniosłość wyborów bezpo­
średnich wyrażają przekonanie, iż powstała z wyborów 
bezpośrednich reprezentacya państwowa będzie w rze­
czywistości powołaną do uwydatnienia w prawdziwóm 
świetle przekonania ludności i właściwych jej życzeń i 
pretensyi, upatruje dr. Dunajewski obrazę delegacyi w 
ubiegłych sesyacb Rady państwa, które również rze­
czywiście powołane były do wyrażenia i obrony uzasa­
dnionych żądań kraju.

W dalszym ciągu swej mowy oświadcza dr. Du­
najewski gotowość delegacyi polskiej przychylenia się 
do wszystkich projektów i środków, które mogą po­
służyć do złagodzenia smutnych następstw ostatniej 
katastrofy finansowej i utrwalenia zachwianych podstaw 
handlu, przemysłu i rękodzielnictwa. W sprawie ustaw 
wyznaniowych żąda mówca uwzględnienia praw kościoła, 
który tyle milionów w Austryi liczy wyznawców. Stwier­
dzając uczucie o lojalności delegacyi polskiej dla cesa­
rza, składa mówca w imieniu tejże oświadczenie, iż de­
putowani polscy widzą się w konieczności głosowania 
przeciw projektowi wydziału adresowego z powodu 
wypowiedzianych w tymże zapatrywań i dążności, które 
nie odpowiadają ich politycznemu przekonaniu.

Po Dunajewskim zabrał głos w imieniu Rusinów 
p. Kowalski, który w dość nieszczęśliwej mowie,zama­
nifestował wiernokonstytucyjne usposobienie ludności 
ruskićj, która dowiodła tego nietylko słowy, lecz także 
czynami, żądając spotęgowania znaczenia państwa jako 
ca’ości przez niezawisłość idei państwowej, ubolewa p. 
Kowalski nad losem ludności ruskiej w Galicyi, którćj 
język wykluczono tak ze szkoły jako też z sądu a która 
upośledzona przez administracyjny samorząd Galicyi, 
spodziewa się pomocy od państwa. W końcu oświadcza 
mówca, iż posłowie ruscy głosować będą za projektem 
adresowym.

Po p. K o w a 1 s k i m przemawiał p. Cienciała:
Zabieram głos jako reprezentant słowiańskiego ży­

wiołu w Szląsku. Mowa tronowa kładzie nacisk na 
zwrot ku lepszemu, który się dokonał w ukonstytuo­
waniu państwa przez wybory bezpośrednie. Nie po-

dzielam fego zdania, mówi mówca. Zawsze jeszcze 
bowiem w Izbie tej są luki jak za czasów delegacyi 
sejmowy cl

Co węcćj, my Słowianie, którzy nie należymy do 
partyi centralistycznej, nie możemy dziś powiedzieć, z 
pewnością, czy zachowamy miejsca nasze w tej Izbie, 
czy przy tźtucznym jej składzie pewnego poranku nie 
będzie nau tutaj za nadto duszno i czy nie opuścimy 
tćj Izby. Zdaje się, jakoby ani doradzcy korony, ani 
członkowb wydziału adresowego nie znali prawdziwego 
stanu rzejzy u nas.

Dla nas Polaków na Szląsku konstytucya jest ilu­
zoryczni albowiem ustawy zasadnicze, które ślicznie 
brzmią, albo nie bywają u nas wykonywane, albo by­
wają jednostronnie tłumaczone. W Cieszynie n. p. 
istnieje fak zwanv „deutscher Verein“. Ale utworzenie 
podobnego na takich samych ustawach założyć się ma­
jącego stowarzyszenia polskiej ludności zakazanem zo­
stało pod pretekstem, że toby było niebezpiecznem dla 
państwa, staatsgefährlich.

Odezwy wyborcze stronnictwa polskiego kazano 
przez żandarmów zabierać ludziom prywatnym z domow 
ich i konfiskować. Prasa centralistyczna miota obelgi 
ciągle na różne narodowości.

W urzędach i sądach językiem urzędowym jest 
niemiecki; rząd zaś nie uwzględnia skarg na te nie­
sprawiedliwości. Jeżeli się u nas konstytucya w ten 
sposób wykonuje, nie możemy byc zadowoleni eancemi 
wyborami bezpośredniemu Dopóki prawny byt mniej­
szości poszczególnych krajów nie będzie zabezpieczony 
taką ustawą, jaką n. p. sejm czeski w roku 1870 dać 
chciał Czecho-Niemcom w artykułach fundamentalnych, 
dopóty konstytucya jest dla nas iluzoryczną.

Po zamknięciu dyskusyi adresowśj zabrał głos dr. 
Herbst, aby w dwugodzinnej mowie odeprzeć zarzuty 
przeciwników adresu a poprzeć swe wypracowanie. 
Przy głosowaniu przyjęto adres większością głosów.

Najbliższe posiedzenie w piątek 21 b. m.

F R A C Y A.
w Paryż, 19 listopada. Posiedzenie Zgroma­

dzenia narodowego zagaił w dniu dzisiejszym marsza 
łek Buffet o 1 godzinie 25 minut. Do Wersalu ze­
brały się tłumy Paryżan, sala posiedzeń Izby nabita 
szczelnie przez publiczność. Na mównicę wstępuje 
były minister Napoleona III deputowany Rouher i w 
ognistéj długiej mowie przemawia za plebiscytem, tak 
zwanym Appel an peuple. Wymowa eksministra 
Roubera wywołująca raz po raz to śmiech ironiczny 
w Izbie, to szemrania i uwagi z prawicy, nie odniosła 
pożądanego skutku. Wniosek Rouhera odrzuciła Izba 
499 głosami przeciw 88, 130 deputowanych wstrzymało 
się zupełnie od głosowania. Następnie po odrzuceniu 
wszystkich innych wniosków i poprawek wszedł depu­
towany Depeyre na mównicę i w długim wywodzie 
uzasadnia! przyjęty przed rząd projekt mniejszości ko­
misyi. Mowa deputowanego Depeyre spowodowała 
charakterystyczne intermezzo. Juliusz Simon porównał 
ua ostatniém posiedzeniu Izby marszałka Mac-Mahona 
z jenerałem Bonaparte, który od zamachu stanu w d 
18 lutego żadnćj nie poniósł klęski. Przeciw tćj hi- 
storycznćj tezie powstał książę Broglie i w te odezwał 
się słowa: „Nie cbcę zgłębiać wypowiedzianego fra­
zesu, ale mam prawo upatrywania w nim alucyi do 
klęski, która w oczach calćj Francyi świetniejszą była 
aniżeli najświetniejsze zwycięztwo.“ Apoteoza ta klę­
ski pod Woerth wywołała na całej lewicy takie obu­
rzenie, że nie pozwolono mówcy dokończyć a deputo­
wany z Nancy Vanoy zawołał nawet: „Protestuję prze­
ciw temu w imieniu Alzacji i Lotaryngii.“ Następnie 
wszedł na mównicę sprawozdawca komisyi piętnastu 
Laboulaye i ponownie brał w obronę projekt większo 
ści komisyi zalecając go Izbie. Prawica zażądała zam­
knięcia dyskusyi i przystąpienia do głosowania. Już 
sądzono powszechnie, że wreszcie rozstrzygnie się kwe- 
stya prezydentury Mac-Mahona, gdy w tćm ukazał się 
na mównicy wiceprezes gabinetu ks. Broglie i zażądał 
nocnego posiedzenia celem wyjaśnienia stanowiska rządu.

■— 20 listopada. Deputowani powrócili dopiero 
coś po 3 godzinie rano do Paryża. Cały dworzec św. 
Łazarza obstawiony był przez policyą. Wnętrze dworca 
wypróżnione już było o pół do pierwszćj w nocy przez 
policyą i nikogo już doń nie wpuszczano. Ulica am­
sterdamska była również odciętą dla publiczności i are­
sztowano nawet kilku ludzi. Zarządzono jak najostrzej­
sze środki ostrożności. Silne patrole konne przebiegały 
bez ustanku bulwary i inne ulice, prócz tego wzmo­
cniono wszystkie posterunki. Paryż pozostał zupełnie 
spokojnym, pomimo tego, że wiadomość o nowej dyk­
taturze Francyi poruszyła wszystkich i krew zawrzała 
w żyłach Paryżan. W Wersalu wzburzenie było da­
leko większćm, aniżeli w samej stolicy. Republikanie 
nie mogli się uspokoić nad odstąpieniem ich przez pe­
wną liczbę lewego centrum i liczyli na pewne zwycię­
ztwo. Bonapartyści rozpadli się przy glosowaniu. 
Sześciu z nich głosowało za Mac-Mahonem, sześciu 
przeciw niemu a sześciu wstrzymało się całkowicie od 
glosowania. Publiczność wytrzymała w sali posiedzeń 
Izby aż do samego końca posiedzenia. Ani jedna z 
Paryżanek i Wersalek nie ustąpiła z placu zanim się 
ostatecznie nie rozstrzygnęły losy prezydenta Mac-Ma­
hona i losy Francyi. Bliższe szczegóły o nocnćm tćm 
posiedzeniu nie doszły nas jeszcze.

Przed paryzkim sądem apelacyjnym rozpoczął się 
18 hm, pozawczoraj proces przeciw radzie nadzorczej 
i założycielom upadłego towarzystwa Société Indu­
strielle. Sprawa ta należąca do sądu zwykłego po­
licyjnego, tym razem wy toczoną być musiała przed są­
dem apelacyjnym z powodu, że jeden z oskarżonych 
były minister i senator Lefebre Duruflć, liczący obe­
cnie już 81 lat, jest wielkim oficerem legii honorowĆj. 
Oskarżonymi są prócz tego Karol Bureau, założyciel 
towarzystwa, karany już po kilkakroć za oszustwa 
i podstępne bankructwa, dalej Jan Baptysta Randoing 
były deputowany, hr. Ludwik Coetłogon, były prefekt, 
markiz Radepont, bankier Bernard Hallbronn, Karol 
Patć, były jenerał dywizyi i Karol Welesly agent 
wekslowy. Wszyscy oskarżeni są o oszustwo i u- 
dział w oszustwie. Sprawa ta toczyć się będzie przez 
kilka dni.

OŚWIATA LUDOWA.
Dyrekcya Towarzystwa Oświaty ludowej odbyła onegdaj 

plenarne posiedzenie, na którćm obok załatwienia spraw bieżą­
cych jeden z członków Dyrekcyi postawił wniosek, aby

Dyrekcya uchwaliła zakładanie bibliotek przy wszy­
stkich znanych w Księstwie Towarzystwach przemysło­
wych, Czeladzi Katolickiej i t. p. w wartości przynajmniej 
40 tal.

Dyrekcya poleci wzmocnionemu na ten ceł wydziałowi 
literackiemu skompletowanie i przedstawienie sobie w jak 
najkrótszym czasie spisu książek w skład bibliotek rze­
czonych wchodzić mających.

Dyrekcya wniosek ten przyjęła i uchwaliła w tym jeszcze

roku rachunkowym t. j. do 1 marca r. p. założyć projektowa­
nych bibliotek dziesięć w tych Towarzystwach przemysłowych, 
które w tym względzie najwięcej pomocy potrzebują. Następnie 
i inne Towarzystwa w rzeczone biblioteki zaopatrzone będą, w 
tym roku jednak uważała to Dyrekcya za niemożliwe ze względu 
na szczupłość funduszów. Przyjąwszy powyższy wniosek, po­
stawiła zarazem i warunki, pod jakiemi biblioteki rzeczone będą 
udzielane a mianowicie: Towarzystwo przemysłowe, które pra­
gnie otrzymać bibliotekę, winno się wykazać, że posiada odpo­
wiednią szafę na jej pomieszczenie, dniej zobowiązać się, że u- 
trzymywać będzie dla kontroli odpowiednie książki i katalogi, 
jakich mu Dyrekcya dostarczy, oraz że bibliotekę podda rewizyi 
organów Towarzystwa Oświaty ludowej. ... . ,

Na temże posiedzeniu roztrząsanym był i drugi wniosek 
tegoż członka Dyrekcyi, domagający się założenia biblioteczek 
dla dzieci uczęszczających do szkół elementarnych. Dyrekcya 
wszakże nad wnioskiem tyra już to z powodu braku danych w 
tym względzie, już dla szczupłości funduszów przeszła na teraz 
do porządku dziennego.

Przy tej sposobności nadmienić wypada, że dotychczasowa 
działalność Dyrekcyi w zasilaniu książkami biblioteczek ludo­
wych znacznie jeszcze rozszerzoną zostanie, Dyrekcya bowiem 
czynność tę uważa za jedno z najważniejszych swych zajęć.

W dniu zaś wczorajszym Dyrekcya odbyła posiedzenie wraz 
z okręgowymi celem zastanowienia, się nad środkami, któreby 
przyczyniły się do zmnożenia liczby członków, wzmocnienia orga­
nizacyi i rozszerzenia działalności Towarzystwa.

Z okręgowych na posiedzenie przybyli pp. Oświęcimski 
z Ostrzeszowskiego, Grali z Chodziezkiego, Węclewski z 
Śremskiego, Ad. Koczorowski z Wyrzyskiego, L. Karło­
wski z Krobsisiego, B. Kościelski z Szamotulskiego, _ Bro­
dnicki z Wągrowieckiego, Ruszczyński z Szubińskiego i 
Kiliński z Poznania.

Dyskusja prowadzona z rozwagą a wszechstronnie dopro­
wadziła do następnych wniosków.

Ze pożądauem jest, aby okręgowi celem oiganizacyi po- 
wi tiwój odbywali Wabię zebrania.

Że na tychże należy objaśniać cele Towarzystwa a nadto 
konieczność popierania tyle pożytecznej instytncyi.

Że dla wyjaśniania dotychczasowśj działalności Towarzy­
stwa pożądanómby było, aby Dyrekcya zawiadamiała okręgo­
wych tak o swej czynności jak i o stanie funduszów, aby takie 
powiadomienia były jak najczęstsze, ile możności miesięczne — 
na mocy bowiem tylko świadomości o działaniu Dyrekcyi agi- 
tacya na rzecz Towarzystwa może być skuteczną.

Żeby dyrekcya główną swą czynność zwróciła do zakła­
dania biblioteczek, aby dalej prowadząc pracę przejrzenia kata­
logu dzieł ludowych, sformowany spis tychże wraz z ceną okrę­
gowym rozesłała.

Żeby nadto zajęła się utworzeniem składów książek dla 
ludu przeznaczonych po małych miasteczkach, ku czemu okrę­
gowi wskażą odpowiednie do utrzymywania podobnych składów 
osoby. — Żeby zajęła się wynalezieniem kolporterów, którym 
obok książek powierzać należy do sprzedaży obrazki świętych 
i osobistości historycznych polskich, znajdując przytem, że do­
pełniony zakup tychże przez dyrekcyą, jaki okręgowi przej­
rzeli, uważają za nader stósowny i odpowiedni tak pod wzglę­
dem doboru jak i ceny.

Wreszcie wszyscy wyrazili się z żywą ochotą, uzna­
jąc całą doniosłośś i pożyteczność Towarzystwa oświaty ludo­
wej do pracy dla niego i w tym celu zwołają też walne zebranie 
a oświeciwszy się najzupełniej z całą czynnością dyrekcyi obja­
śniać będą o niej ogół.

• W końcu wynzili życzenie, aby na walne zebrania przy­
był, który z członków dyrekcyi dla tem bliższego poinformo­
wania członków o pracy i działalności Towarzystwa i objawili 
ubolewanie, że dotąd niektóre powiaty zorganizowane nie zo­
stały, a nie zorganizowane dla tego, iż w nich nikt, mimo to, 
że przeważnie są polskie, nie znalazł się gotów do przyjęcia o- 
bowiązków okręgowego. Istotnie fakt to pożałowania godny 1

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Trianon, 22 listopada. Proces Bazaina. J. Favre 
zeznaje o układach z ks. Bismarckiem wFerrières 
i wspomina, że ks. Bismarck zapytywał go, czy pe­
wnym jest posłuszeństwa Bazaina w obec rządu obro­
ny narodowćj, a gdy świadek nie mógł ukryć swego 
zadziwienia z powodu takiego zapytania, dodał Bismarck, 
że ma powód twierdzić, iż rząd obrony narodowćj nie 
może liczyć na Bazaina. Zeznania te wywołują ogól­
ne wrażenie.

Paryż, 22 listopada. Lewe centrum zrezygnowa­
ło z interpelacyi co do niezwoływania kolegiów wy­
borczych. Republikańskie komitety wyborcze Sekwa­
ny i Oisy postawiły kandydaturę p. Ca Im on.

Londyn, 21 listopada. Wedle wiadomości nade- 
szłycb z Cap-Coast-Castle pod dniem 31 października 
r. b. napadły wojska angielskie dnia 27 b. m. na Aszan- 
tów niedaleko Dunquah i spaliły obóz takowych. Przy 
odbytym aż do Abrakampra rekonesansie wzięto do 
niewoli wielką liczbę Aszantów.

Genewa, 21 listopada. Journal de Genève 
ogłasza dosłowne brzmienie noty wystósowanćj przez 
szwajcarskiego posła p. dr. Kern pod dniem 5 b. m. 
do francuzkiego ministra spraw zagranicznych ks. de 
Broglie a żądającćj, aby państwa, które miały udział 
w konwencyi monetarnej z r. 1865 (Francja, Włochy, 
Belgia i Szwajcarya) porozumiały się i poddały pod 
naradę kwestyą jednolitej złotej stopy menniczej. Nota 
oświadcza się w myśl takićj jednolitej stopy złotej.

St. Galien, 21 listopada. Wielka rada kantonu 
St. Gallen pochwaliła znaczną większością głosów projekt 
do prawa, wedle którego duchowni zakłócający pokój 
konfesyjny a urzędu swego nadużywający do celów po­
litycznych, karani być mają grzywnami do tysiąc fran­
ków lub więzieniem jednego roku a w razie powtór­
nym czasowćm lub zupełnem pozbawieniem urzędu. 
Równocześnie przekazano projekt ten komisyi specyal- 
nćj do dalszego zdania sprawy i podania dalszych 
wniosków w obecnej jeszcze kadencyi.

-Proces
marszałka Baz a i n c’a.

Posiedzenie XXXIV 
z dnia 19 listopada 1873 r.

Posiedzenie sądu zagaił przewodniczący ks. d'Aumale w 
dniu dzisiejszym o 12 godzinie i rozkazał zawołać świadka lłe- 
gnier. Świadka Regnier nie ma w Wersalu, zbiegł bowiem 
przed sądem. W skutek tego rozkazał [przewodniczący odczy­
tać piśmienne jego zeznania a komisarz rządowy zażądał, aby 
użyto przeciw jiiemu prawa przeciw zbiegom.

Następnie staje przed sądem jen. Coffinierès i opowiada 
o stósunkach Metzu na zewnątrz. Jen. Coffinierès miał szcze­
gólnie na oku lazarety i pieczę około rannych. Podczas oblę­
żenia prowadził dziennik, w którym zapisywał wszystko, co tyl­
ko zaszło wl Metzu. — Dziennik ten dodanym został do 
akt. — Dalszy świadek jenerał Jarras powiada, że cala jego 
czynność ograniczała się na wydawaniu dalej rozkazów otrzy­
manych od marszałka Bazaine’a. Emisaryusza Flahaultj nie 
widział nigdy, a służba parlamentarzy była w ogóle bardzo 
żle zorganizowaną. Komendant Arnous Rivière zeznaje, że po­
wierzone miał sobie naczelne dowództwo nad przedniemi stra­
żami pod Moulins. Major Gacin powiada, że Regniera zapro­
wadził do marszałka Bazaine’a. Następny świadek p. de Kć- 
ratry zeznaje, że najwięcej chodziło rządowi narodowemu o to, 
aby mógł wejść w stosunki,z marszałkiem Bazainem. W sku­
tek tego wysłał rząd narodowy wielu emisaryuszów, ale żaden 
z nich nie powrócił. — Na tćm zakończono posiedzenie. Na­
stępne w piątek.
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Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Nowy Jork, 22 listopada. Dziś odbyła 
się w Waszyngtonie narada ministeryalna. Są­
dzą powszechnie, że nie przyjdzie do wojny, 
lecz nastąpi porozumienie. Lord Granvill 
przez wzgląd, że gabinetowi madryckiemu nie­
podobną jest rzeczą poinformować się dostate­
cznie w jednej chwili, o ile słusznemi są żale 
Ameryki, jest za tem, aby później dopiero za­
żądać od Hiszpanii zadosyćuczynienia. Mini­
sterstwo marynarki oświadczyło, iż może w 
przeciągu miesiąca wysłać do Kuby 20 okrę­
tów wojennych.

————

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.

Poznań, dnia 22 listopada.

— * Jak się dowiadujemy, po śp. Leonie Wegnerze 
mianowany został przez ks. Arcybiskupa syndykiem przy tu­
tejszym konsystorzu p. radzca sądowy Jan Wyozyûskiz 
Międzyrzecza.

— * Jutro, w niedzielę, o godzinie siódméj wieczorem 
walne zebranie Koła towarzyskiego w Bazarze.

— * Teatr polski. Dziś w teatrze miejskim: Śluby pa­
nieńskie czyli Magnetyzm serca; jutro w teatrze letnim: 
Trzydzieści lat czyli Zycie szulera; wreszcie we wtorek 
w teatrze miejskim: Kosa i Kamień, przysłowie dramatyczne 
przez J. I. Kraszewskiego oraz Okrężne, komedya Korzenio­
wskiego. W sobotę zaś Marya i Magdalena, komedya, z 
wielkiém powodzeniem na zagranicznych teatrach przedstawiana. 
13 — * Roki sądu przysięgłych. Na czwartkowém posie­
dzeniu zasiadła ua ławie oskarżonych niezamężna Rozalia M ł o t- 
kowska z Golańczy, któréj prokuratorya zarzuca, że porzuciła 
dziecko swoje nowo-narodzone, które w skutek tego umarło. 
Przesłuchanie świadków a szczególnie opinia lekarzy sądowych 
wykazały, że dziecko ani godziny po urodzeniu żyć nie mogło 
i że oskarżona prawdopodobnie po śmierci dopiórojego takowe 
opuściła. Przysięgli przeto uwolnili ją od zarzutu porzucenia i 
zabicia dziecka ; natomiast uznali ją winną śmierci dziecka z nie­
dbalstwa a deputacya sądowa skazała ją na mocy tego na rok 
więzienia.

— * Zmiany w personale wyższym przy władzach sądo­
wych w departamencie sądu apelacyjnego w Poznaniu w, mie­
siącu październiku: przy sądzie apelacyjnym: referendaryusz 
Giese w Wągrówcu przyjęty został do tutejszego departamen­
tu; kandydaci prawa Renard i Schottlaender przyjęci zo­
stali jako referendaryusze. Przy sądzie powiatowym w Mię­
dzychodzie: asesor sądowy Basćh w Pleszewie mianowany 
został sędzią powiatowym z funkcyą jako komisarz sądowy w 
Skwierzynie. Przy sądzie powiatowym w Międzyrzeczu: 
asesorowie sądowi Roehricht z Wrocławia i Berndt z 
Frankfurcie n. 0. mianowani zostali sędziami powiatowymi. Przy 
sadzie powiatowym w Pleszewie: asesor sądowy Wachę w 
Skwierzynie przysłany tu został jako sędzia pomocniczy. Przy 
sądzie powiatowym w Poznaniu: asesor sądowy dr. Berwiu 
przysłany tu został jako sędzia pomocniczy. Przy sądzie po­
wiatowym w Rawiczu: sędzia powiatowy Evmann w Rogo­
źnie przeniesiony tu został. Przy sądzie powiatowym w Rogo­
źnie: asesor sądowy Sprockhoff w Wrocławiu przysłany tu 
został jako sędzia pomocniczy.

— * Mieszkaniec Jerzyc, schodząc w piątek rano po 
drabce z gołębnika, spadt z niój tak nieszczęśliwie, że złamał 
nogę. — Tak samo pókaleczyli się dwaj mularze, którzy z wyż­
szego spadli piętra nowego, budującego się pod Bartoldowem 
browaru p. Stocka.

— * Kradzieże. Z podwórza przy Dominikaóskiéj ulicy 
skradziono dwie gęsi. — W Starym Bojanowie schwytano dwóch 
tutejszych rzezimieszków, gdy się właśnie dopuścić chcieli kra­
dzieży.

— * Doniesienia policyjne. Zgubiono czarną jedwabną 
krawatkę damską, haftowaną i srebrny zegarek cylindrowy w 
kapsułce i ze srebrnym łańcuszkiem; znaleziono kawał nowego 
srebra ważącego 8 tunt. 9 łótów, dwie laski, czarny jedwabny 
parasol z futerałem, 2 małe rzemienie, miech z 2 szeflami żyta 
i miech z cebulą.

— * Z rozkazu władzy policyjnej czyszczą się obecnie 
wJerzycaeh, należących teraz do VI rewiru polioyjnego, 
wszystkie rowy przy ulicach, które zupełnie szlamem były za­
pełnione. — Obecnie sporządzają tćż długą baryerę drewnianą 
naGórnój Wildzie, stojącą nad główną jćj drogą, która 
bardzo już była zniszczoną.

— * W borach p. Taczanowskiego z Szypłowa od­
była się dnia 19 m. b. naganka, podczas któréj ubito 18 roga­
czy, 45 zajęcy, dwa lisy i 3 cietrzewie a nadto wielkiego dzika. 
Dziki w tamtejszéj okolicy są nader rzadkiém zjawiskiem.

— * Zwracamy uwagę interesowanéj w tém publiczno- 
śoi na biuro informacyjne i pośredniczące p. Leona 
Pilaskiego w Berlinie, Dorotheenstrasse nr. 78179.

— * Procesem marszałka Bazaine’a interesujących się 
bliżej czytelników zwracamy uwagę na dzieło pułkownika armii 
nadreûskiéj Charles Fay, tłumaczone na język polski przez

ułkownika E. Callier, wyszłe w Poznaniu nakładem L. Merz- 
acha 1871 roku.

— * P. Wojciech Gerson, artysta malarz, Warszawianin, 
otrzymał stopień akademika Akademii Sztuk pięknych w Peters­
burgu.!

— * Na benefls p. Modrzejowskiéj grać mają w War­
szawie: „Don Carlos’a“ Sży llera.

— -$ Niezbyt liczne grono naszych badaczy historycznych, 
pisze Gaz. Polska, utraciło znowu jednego z dzielnych pra­
cowników. Donoszą nam bowiem z Mitawy, że w dniu 16 (30) 
października r. b. umarł w tém mieście Ignacy Buszyński, b. 
marszałek powiatu rosieńskiego. Mąż to był wielkiej zacności 
i uczony skromności niepospolitej ; zajmował się gorliwie do 
zgonu badaniami historyczno-krytycznemi, opracowując mono­
grafią miejscowości krajowych, dział dziejoznawstwa niezmiernie 
ważny. Miłujący nauki dla nauk, chciał być użytecznym społe­
czeństwu na każdćm stanowisku, lecz nie szukał ztąd chluby 
ani rozgłosu i prace swoje wydawał bezimiennie lub tylko po- 
czątkowemi głoskami I. B. oznaczone. A jednak nie jedna, acz­
kolwiek nie wielkich rozmiarów, treścią swoją i bogactwem da­
nych będzie w historyografii w wieczne czasy zaszczytnie wspo­
minaną. >

Zanim kto skreśli obszerniéj jego życiorys, jak na to za­
sługuje, podajemy tu niektóre wiarogodne szczegóły biograficzne, 
udzielone nam od najbliższych mu osób.

Ignacy Buszyński urodził się 24 marca 1806 r. (nie 1807, 
jak mylnie w eneyklopedyi Ungra podano) w majętności swych 
przodków Szawkoty Białe zwanéj, w gubernii kowieńskićj, po­
wiecie rosieńskim położonćj. Nauki początkowe pobierał w gi- 
mnazyum krozkićm, wyższe ukończył na uniwersytecie wileńskim, 
mając współtowarzyszy, którzy późnićj zaszczytne w społeczeń­
stwie i piśmiennictwie zajmotvali stanowiska, a z wielu zacho­
wał przez całe swoje życie przyjazne, nawet serdeczne stósunki, 
bo kochał ludzi i był też od nich kochany. Poczém urzędował 
w Petersburgu, najprzód w ministerstwie dworu, późnićj w mi- 
sterstwie spraw wewnętrznych. Tam wolny czas od zatrudnień 
obowiązkowych poświęca! studyom czynionym w metryce lite- 
wskiéj i bibliotekach publicznych, zkąd zgromadził ów bogaty 
zasób nieznanych zkądinąd danych, któremi tak obficie celują 
wszystkie ogłoszone dotąd jego prace. Po powrocie na Żmudź 
pisywał różne artykuły do Kuryera litewskiego i Tygo­
dnika ilustrowanego, osobno, zaś ogłosił „Opisanie histo­
ryczne kościoła szydłowskiego na Żmudzi, Wilno 1869 r.“ ; „Du- 
bissa, główna rzeka w dawnćm Księstwie Zmudzkiém“ tamże 
1871. W dziełku tém mieści się pełno bardzo ciekawych opi­
sów nadbrzeżnych osad, w których niejedno jest sprostowanie 
błędnych dotąd o nich wiadomości, chociaż uświęconych znako- 
mitemi powagami historycznemi. „Kroże, ich przeszłość i stan 
obecny“ tamże 1872. Praca zalecająca się podobnież ścisłą i 
bezwzględną krytyką obok dokładnych wiadomości bez oszczę­
dzania poetycznych podań, które upaść muszą dla miłości pra­
wdy. Znajdują się zaś obecnie pod prasą, wychodzące nakła­
dem Zawadzkiego w Wilnie utwory: „Opisanie historyczne po­
wiatu rosieńskiego z dołączeniem krytycznie opracowanéj listy 
jeneralnych starostw Księstwa Żmudzkiego“ i drugi „Opisanie 
brzegów rzeki Niewiaży.“ Pozostało nadto przygotowane do 
drnku „Opisanie dawnego starostwa żmudzkiego“ i jego Pamię­
tniki.“

W ostatnich czasach złożony ciężką i długą chorobą, o- 
wdowiawszy przed dziesięciu laty, zgasi na rękach jedynego 
syna Józefa, starającego się iść w ślady ojca, i córki zamężnój 
Kiersnowskiéj.

Pochowany na omentarzu rzymsko-katolickim w Mitawie.

— * Od Zarządu głównego Towarzystwa iratnićj Po­
mocy w Paryżu odbieramy następującą odezwę.

„Do Rodaków w kraju i za granicą 
Bracia!

Nie raz już mieliśmy powód odzywania się do jolskieh serc 
Waszych w imieniu iw interesie cierpiących na tułct wie Ziom­
ków. Nie tajno Wam przeto, jak wielką jest liczb: emigrantów 
narażonych na nieustanną walkę z niedostatkiem. Viecie, w jak 
rozpaczliwóm położeniu znajdują się zgrzybiali yiekiem a w 
dodatku dotknięci jeszcze chorobą lub kalectwem veteraui pol­
skiego wychodzctwa,;— jak straszna przygniata nęcfea biednego 
na obczyźnie rzemieślnika, nie będącego w stanie : ciężko za­
robionego grosza wyżywić licznej familii jaką jest obarczony, 
lub co gorsza, zupełnie pozbawionego pracy a ten samem i 
środka do życia. \

Podobnie opłakany a równie bolesny ile prawdziwy nie­
stety stan nieszczęśliwych braci naszych wzbudził w wieln z 
Was litość i współczucie. Dobroczynne serca czuły cl na nie­
dolę tułaczy Ziomków skwapliwie pochwyciły sposobność zro­
bienia dobrego uczynku, spełnienia jednego z najświętszych i 
najszczytniejszych zarazem obowiązków. Galleya zwłaszcza 
nie szczędziła nam ofiar, dzięki którym nie jednę łzę otrzeć, 
nie jednę egzystencyą z obięć głodnej śmierci wyrwać potra­
filiśmy.

Potrzeby wszakże nieszczęśliwych są nieustające a w obe- 
cnśj chwili większe jak kiedykolwiek. Zbliża się najiieprzyja- 
źniejsza dla biednego pora: głodny chłodem jest jeszcze zagro­
żony a na domiar jakoby nieszczęścia ciężką w tym roku prze­
powiadają nam zimę. Drożyzna przytém coraz większa, ceny 
najpierwszych artykułów żywności z każdym dniem niemal ro­
sną; chleb nawet, ta jedyna strawa ubogiego, nie stanowi w tym 
względzie wyjątku. Przy ogólnej stagnaeyi w handlu robotnik 
bardzo często pracy jest pozbawiony a jeśli podobnego rodzaju 
klęska dotyka dziś wielu krajowców, cóż dziwego, że drzwi 
warsztatu zamknięte dla cudzoziemca.

W oboe tego wszystkiego za święty a nagły poczytujemy 
sobie obowiązek odezwać się do Was, Rodacy, z usilną prośbą, 
abyście trwać chcieli w szlachetném dziele braterskiej pomocy. 
Naśladujcie w téj mierze licznych emigrantów, którzy acz nie­
zamożni, dzielą się przecież, z ujmą najczęściej własnych po­
trzeb, z biedniejszym od siebie bratem.

Spieszcie więc z ofiarami, pamiętając, że każdy dzień, każda 
godzina powiększają cierpienia ietót, których nędza nieodstępną 
stała się towarzyszką. Wierzcie nam, że jeżeli kiedykolwiek to 
dzisiaj, jeśli gdzie to tutaj wielkie ma zaetósowanie maxyma: 
bis dat, qui cito dat.

W końcu przyszłego miesiąca ogłosimy roczne szczegółowe 
sprawozdanie z obrotu funduszów Zarządowi naszemu powie­
rzonych. Ofiarodawcy dobitnie będą mieli sposobność przeko­
nać się, jak zbawienny miaiy skutek miłosierne ich uczynki.

Ufni, że i tym razem odezwa nasza znajdzie odgłos w Kraju 
jak na emigracyi, mamy zaszczyt przesłać Wam, szanowni Ziom­
kowie, braterskie nasze pozdrowienie.

Paryż, dnia 20 października 1873 r.
Dlygosz Józeł, Dygat Ludwik, Korabiewicz Edmund, Mazur­
kiewicz Wincenty, Ostrowski Karól, Ks. Omiński Antoni, Sta­

niewicz Sylwester.
N. B. Korespondencye do Zarządu nadsyłane być winny 

pod adresem Ks. Omińskiego, rue Clisson, 16. — Na 
wnoszone ofiary wydaje pokwitowania kasyer Wincenty Ma­
zurkiewicz.“

— * Szale Kaszmirskie. Któż nie był zdumiony na wi­
dok liści mających kształt serca, podłużnych, pociętych w ząbki 
na widok rośliny z gatunku traw, znanej powszechnie pod na­
zwą begonia? U wierzchniéj części listka widać gładką tra­
wę z szlakiem cienistym i linie delikatne ubarwione stopniowa­
niem odcieni; u spodu zaś listki koloru wiśniowego i wielkie 
kwiaty różnćj barwy.

Jest to begonia z Indo-Chin. Ani jedna dama modne­
go świata nie domyśla się, oglądając tę roślinę, jak dalece ta­
kowa przyczynia się do podniesienia bogactwa jćj stroju.

Wiadomo, że szale najwięcćj cenione pochodzą z okolic 
kraju zwanego Kaszmirem. Okolica ta jest położona na samym 
krańcu Indyi w stronie pólnocnéj u stóp gór Himalajskich, naj­
bardziej wysuniętych ku środkowej części Azyi. Tam napotkać 
można ludność robotniczą, któréj wyrobów nie zdołała jeszcze 
prześcignąć dotąd żadna inna część świata. Artyści kaszmirscy 
przebywaj<ą wysokie góry i tam w stronie półnoenćj poszukują 
delikatnéj wełny, jaką mają na sobie dzikie kozy Tybetu.

Desenie gałązek palmowych i wielkich liści téj rośliny na 
kaszmirach należą' do najbardziej odznaczających się i stanowią 
dowód prawdziwości ich pochodzenia. Desenie zaś to nie są 
bynajmniój wynikiem kaprysu lub imaginacyi.

Natura na Wschodzie wydaje liście o cudnych kształtach; 
na nich słońce rysuje i wyciska kolory o najdelikatniejszych de­
seniach; artyści kaszmirscy naśladują to wszystko, jak niegdyś 
rzeźbiarze greccy naśladowali kształty akantu u kapitelów stylu 
korynckiego.

Czy liście te są begonią?
Dziś, gdy ogrodnictwo sprowadziło z Indo-Chin tę wspa­

niałą roślinę, można, admirując jej liście, poznać zarazem, jak 
dalece geniusz dekoracyjny robotników Kaszmiru reprodukuje 
wszystko w najwierniejszy i udotny sposób. Oglądając te ro­
śliny w Azyi przy cudnćm świetle dzieunćm, o świcie, o wscho­
dzie słońca, w południe i nawet wieczorem można ocenić wy­
tworny gust mieszkańców Wschodu pod względem naśladowa­
nia barw.

Kiedy przy końcu zeszłego stulecia Francuzi przybyli do 
Egiptu, zostali mocno zdziwieni widokiem tkanin z kaszmiru 
zdobiących mieszkańców Wschodu, w formie szalów, szarf, Za­
wojów, kaftanów, sukien, tunik. Gezy ich napawały się świe­
tnością kolorów. Podziwiali oni tkaniny te, przydatne w ka­
żdym klimacie, zdobiące kształty ludzkie, dodające strojom pe­
wien wdzięk i powagę.

Szale i szarfy pojawiły się we Franeyi jednocześnie ze 
zwycięzcami Piramid. Zyskały od razu uwielbienie kobiet. Od 
tego czasu stały się przedmiotem mody. Za konsulatu i cesar­
stwa mania noszenia szalów opanowała wszystkich; żadna ko­
bieta modnego świata nie ukazywała się bez kaszmiru, którego 
cena wynosiła kilka do kilkunastu tysięcy franków. Jakkolwiek 
moda pod tym względem nieco ustała, jednak nie jest całkiem 
zaniechaną.

— * Starzy Indzie nigdy nie mogą się oswoić z myślą 
o bliskiéj śmierci. Kamerdyner marszałka de Lóison, liczącego 
ośmdziesiątą trzecią wiosnę swego żywota, oznajmił swemu panu, 
że umarł przyjaciel jego, książę de M, starzec dziewiędziesięcio- 
sześcioletni.

„Nie dziwi mnie to bynajmniój — odpowiedział marszałek. 
To był organizm wątły i limfatyczny. Mówiłem zawsze, że ten 
człowiek! się. nie wychowa“

— * Inserat zamieszczony nie dawno w berlińskim Intel- 
ligenzblatt dowodzi, jak dalece mnożą się ludzkie zajęcia. 
Inserat brzmi: „Poszukuję za odpowiedniém wynagrodzeniem 
operatora do wyrywania siwych włosów z głowy.“

— * Chińczycy mają ustaloną sławę wielkich zazdrośni­
ków. Między innemi nie pozwalają oni lekarzowi dotykać pulsu 
swoich małżonek. Kiedy skośnooka piękność dostanie gorączki, 
owiązują jćj rękę nitką jedwabną nader długą, któréj koniec 
trzyma w palcacfi przywołany lekarz. Uderzenia pulsu wywo­
łują słabe wstrząśnienia nitki, z których syn Eskulapa wypro­
wadza wniosek o stanie zdrowia pacyentki.

— * Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 23 listopada 
Klemensa pap.; w kalendarzu słowiańskim Chwalimiry,

Wschód słońca o godzinie 7 minut 36, zachód o godzinie 
3 minut 56.

Dnia 23 listopada 1609 ślub Maryny Mniszchówny z Dy­
mitrem. — 1793 zamknięcie sejmu Targowiczan w Grodnie.

Pojutrze w poniedziałek dnia 24 listopada Chryzogona; 
w kalendarzu słowiańskim Lechosława.

Wschód słońca o godzinie 7 minut 38, zachód o godzinie 
3 minut 54.

— Rolnika wyszedł tomu XIII. zeszyt 5 na listopad i za­
wiera: Hodowla zwierząt. Napisał Aleksander Trylski. Część 
pierwsza. (Ciąg dalszy.) — Fabrykacya krochmalu w gospo­
darstwie wiejskićm, przez Albina Kohna. (Dokończenie.) — 
Nieco o azocie. — Ulepszenie łąk torfowych. — Dział machin 
rolniczych na wystawie powszechnej w Wiedniu 1873 r., przez 
Pr. '1'. Bylskiego. — Rozmaitości. — Wiadomości bieżące. — 
Część urzędowa.

— Szczutka lwowskiego wyszedł z druku roku V Nr. 40 
i zawiera: Epilog do komedyi wyborów. — Wielmożny Kala­
santy herbu „Dobrynos“. — Obrazek charakterystyczny. — Kwik 
bolesny Rabina. — Podsłuchane podczas przedstawienia tragedyi 
Faust. — Gogo. — Pokłosie wyborcze. — Korespondencye re- 
dakeyi. — Feleton. Balada bez tytułu. — Artykuł jeden, który 
się cenzurze nie podobał, zasmarowała takowa na sposób mo­
skiewski ezernidłem.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
dnia 22 listopada.

ŁOZIŃSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Skrzydle- 
ski z Ocieszyna, Treskow z ¡Biedruska, Chłapowski z Bo- 
nikowa, ks. dziekan Pawłowski z Lussowa, p. Szozytnicka 
z Klon, Oświęcimski z Oświęcimia, Brodnicki z Nieświato- 
wic, Banaehowicz z Wrocławia, Baszczyński z Królestwa 
Polskiego.

HOTEL POD O7.ATi.NVM OW.WM. Gooluwulu b Zajozierza, 
Górski z Jaraczewa, Polaski z Wolsztyna, Skrzydlewski z 
Sulęcina, Leszner z Bagrowa, Gierkowski z żoną z Król. 
Pols., Karpiński z Pokrzywnicy, Pulst z Trzebisławek, 
Grafit i Grassmann młod. z Prochnowa, Szóstakowski z Wą- 
grówca, Bentkowski z Kurnika, Garczyński z Gniezpa, Ja- 
kób Cantor z Czarnkowa, Krajewski z Wrocławia, Kora- 
czewski z Brzezna, Węclewski z Góry, rodzeństwo Sehlosser 
z Morawii, Micara z Żabikowa.

Plan jazdy
do Poznania przybywających i odchodzących pociągów 

kolei żelaznych.
Kolej Poznańsko-(toruńsko)-bydgoska.
Przybywa. Odchodzi.

Poc. mięs, o godz. 7 m. 29 z ranaJPoc. osob. o godz. 5 m. 15 z rana 
Poc. osob. o godz. 10 m. 14 p. poł.lPoc. mięs, o godz. lim. 30 z rana 
Poc. mięs, o godz. 3 m. 24 p. p.*)|Poc. osob. ogodz. 4m. 15 p. poł. 
Poc. osob. o godz. 10 m. 14 wieez.|Poc. mięs, o godz. 8 m. — wiecz.

Ten tylko pociąg ma I—III, wszystkie inne I—IV klas. 
W kierunku z Stargardu do Wrocławia. 

Przybywa. Odchodzi.
Poc. osob. 1-4 ki. rano g. 4 m. 54|Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 5 m. 4 
Poc. mięs. 2-4 kl. „ g. 7 m. 43jPoc. osob. 1-3 kl. „ g. 11 m. 49 
Poc. osob. 1-3 kl. pop. g. 3 m. 54jPoe. osob. 1-3 kl.pop.g. 4m. 4 
Poc. mięs. 2-4 kl. wiec. g. 8 m. 52|Poc. mięs, 2-4 kl. wiec. g. 6 m. 29 

W kierunku z Wrocławia do Stargardu.

*)

Przybywa.
Poc. mięs. 2-4 kl. rano g. 8 m. 
Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 11 m. 4 
Poc. osob. 1-3 kl. po p. g. 4 m. 49 
Poo. osob. 1-3 kl. wiec. g. 10 m.47

Odchodzi.
Poe. mięs. 2-4 kl. rano g. 6 m. 26 
Poc. osob. 1-3 ki. „ g. 11 m. 14 
Poc. mięs. 2-4 kl. wiec. g. 7 m. 44 
Poc. osob. 1-4 kl. wiec. g. 11 m. 33

Kolej Marchijsko-Poznańska,
Przybywa. Odchodzi.

Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 10 m. 9 Poe. osob. 1-4 kl. rano g. 6 m. — 
Poc. posp. 1-4 kl. pop.g. 2 m. 9 Poc. osob. 1-3 kl. rano g. 10 m. 39 
Poc. osob. 1-3kl. pop. g. 3 m. 30 Poc. osob. 1-4 kl. po p. g. 3m. 45 
Poo. osob. 1-4 kl. wiec. g. 9 m. 30 Poc. mięs. 2-4 kl. wiec. g. 7 m. 14

Wykaz
przybywających i odchodzących poczt w Poznaniu. 

Przybywające poczty. | Odjeżdżające poczty.

Wrześni...........
Wągrówca . . . 
Krotoszyna . . .
Obornik............
Ostrowa...........
Stęszewa ....
Kurnika............
Wągrówca . . .
Pleszewa........... - , -
Skwierzyny............j 8
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sæ* Mąka. Berlin, 21 listopada. Pszenna nr.’O. 12$-1h 
No. 0. i 1. 11J-11 talar., rżana nr. 0 11-10$ tal., nr. 0 i i
talarów.

Wiadomości giełdowe.

poznańska, 21 listopada.
Żyto: cena regulacyjna 66$, — na listopad 66$, 

grudzień 65$, grudzień-styczeń 65, styczeń-luty 64$, 
rzec 64, na wiosnę 63$.

Wyp. _ ctr.
Okowita: cena regulacyjna 20$, listopad 20$,_ grufe, 

19$j$-$$, styczeń 19$$, luty 19$, marzec 19”/jt, kwiecień ij 
kwiee.-maj 20.

Wypowiedziano 10000 litrów.

lirltl1

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 21 listopada 1873 roku.
Pszenicy pięknćj, szefel po 42 ki 

średniśj 
pośledn.

Żyta ciężkiego 
• średniego 

pośledn.
J.czmienia wielk.

• drobn.
Owsa
eroenu do gotowań.
Grochu na paszę 
Rzepin zimowego 
Rzepiku zimowego 
Rzepiku latowego 
Tatarki 
Kartofli 
Wyki
Łubinu żółt.

■ niebiesk.
Koniczyny czerw, cent, po 50 k 
Koniczyny białej
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CSiełda lierllíiska, 21 listopada.
Pszenioa: per 1000 kilo w miej. 74-94 tal. wedle 

tunku żąd., żółta 85-88 tal. z kolei płac., listopad 88$-$, g„ 
dzień 88$-$ tal., na kwiecień-maj 87$-$ talarów płacono, mj. 
czerwiee — tal. pł.

Żyto: per 1000 kilo w miejscu 64-74 tal. wedle 
żądano; rosyjskie 65-$ tal. ze stat. i dworca, kraj. 7O-73tj 
poślednie — tal. z dwór, płac.; na listopad 65| $ tal., grudiiti 
65-$, grudzień-styczeń 64$-65, kwiecień-maj 64$-$, maj-a« 
wiec 63$-64$ tal. płacono.

Jęoz mień per 1000 kilo w miejscu 57 — 73 talarói 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejscu 51-60 tal. wedle gatunk 
żądano; szląski i czeski 56-57$, galicyjski 52-55, pomorski 56.j| 
wschodnio i zaohodnio-pruski 55-57 tal. z dworca pł., na ” 
pad 58, na listopad-grudzioń 56$, ua styczeń-luty — talarói 
płacono.

Gro oh per 1000 kilo do gotowania 58—61 tal., na pi 
szę 51—60 talarów.

Rzep per 1000 kilo — tal.
Rzepik per 1000 kilo na listopad — tal.
Olej rzepiowy per 100 kilo w miejscu 19$ ta!.; 

listopad i listopad-grudzień i grudzień-styczeń 19-^-$, kwiei 
maj 21$$-$ tal. płao.

Oiej lniany per 100 kilo w miejscu 24 tal.
Ol6j skalny per 100 kilo w miejsou 10 tal.
Okowita per 100 kilo a 100%=10,000u/„ w miejsc 

bez beczki 22 tal. do 22 tal. 1 sbr. pi., na listopad 21 tal. 15 
5-24 sbr. pi., listopad-grudzień 20 tal. 11-15-9 sbr., grudzień-stj 
czeń — tal. — sr. płac, kwiecień-maj 20 tal. 15-20-18 sbr. pl.
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Dnia 24 listopada 1700 bitwa pod Olkienidami. — 1768 
konstytueya sejmowa przeciw różnowiercom. — 1767 konfede- 
racya malkontentów.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— Tygodnika Wielkopolskiego wyszedł z druku nr. 47 

i zawiera: Brak wytrwałości. — Kobieta w historyi sztuki: IV. 
— Helena. Powieść Turgenjewa. (Ciąg dalszy.) — Wyższe wy­
kłady naukowe dla kobiet w Rosyi. — Wiadomości bieżące o 
rzeczach polskich. — Ogłoszenia.

— Ziemianina wyszedł z druku nr. 47 i zawiera: Fabry­
kacja spiritusu z buraków. — Piekarstwo. — (Dokończenie). —• 
Wiadomości literackie. — Wiadomości rolnicze: Wystawa chmie­
lu. — Pomnik Thaera. — Kongres w Trewirze. — Konsumcya 
jaj. _ YV kwestyi robotniczćj. — Poprawa młocarń. — Sprawo­
zdanie z handlu bydłem poeiągowćm i do chowu. — .Wiadomo- 
roi handlowe. — Jarmarki. — Ogłoszenia. — W odcinku: Opis 
niektórych wzorowych gospodarstw Flaudryi.

Skwierzyny . 
Pleszewa . 
Wągrówca. 
Kurnika . . 
Stęszewa . 
Obornik . . 
Krotoszyna 
Ostrowa . . 
Wągrówca 
Wrześni . .

6 
7
7
8
5
6 
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9

rano

pop.
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GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
Wrocław, 21 listopada. Ubiegły tydzień zdawał się 

bardzo rychłą zapowiadać zimę; w pierwszych dniach bowiem 
termometr nocą blizko 5 stopni wskazywał mrozu a w niedzielę 
na ćwierć łokcia mieliśmy śniegu; odtąd jednak temperatura 
znacznie złagodniała i deszcz co chwila zwolna przepaduje.

W handlu zbożowym bez żadnćj przerwy bardzo stałe pa­
nuje usposobienie, a jeżeli ruch na niektórych placach mnićj był 
ożywionym, to tylko krytyczności finansowych stósunków przy­
pisać należy, która w ogóle wszelkie transakeye głęboko para- 
iżuje.

W Anglii niezwykle wysoka procentowa stopa angielskie­
go banku (9 proc.!) i znacznie w ostatnich dniach zwiększone 
dowozy dążność zwyżkową wprawdzie chwilowo wstrzymały, 
lecz całe położenie bardzo pozostaje stałe i wkrótce nowej pod­
wyżki spodziewać się można. We Franeyi, gdzie targi w osta­
tnim czasie mnićj obfite dowozy miały, dążność zwyżkowa sta­
nowczo przeważała; Marsylia tylko, którćj dowóz z przeszłego 
tygodnia 500,000 fiekt. wynosił, skutkiem tego nieco słabićj 
chwilowo usposobioną była. Belgia i Holandya bardzo stało u- 
trzymały ceny.

W prowincyach nadreńskich, południowych Niemczech, 
Austryi i na Węgrzech przy znacznie ożywionym ruchu dążność 
zwyżkowa ciągłe się utrzymuje. Środkowe i północne Niemcy 
przy bardzo stałćm pozostają usposobieniu i ceny po części no­
tują wyższe. Na ostatniej giełdzie naszej notowano 1000 kilo 
pszenicy na ten miesiąc 88 tal., tyleż żyta na ten miesiąc 67 
tal., na listopad-grudzień 65$ tal., na grudzień-styczeń 64$ tal, 
na kwiecień-maj i maj-czerwiec 63$ tal.

Dowóz na targi nasze był tylko średni i popyt na wszel­
kie ziemioptody dobry; łubin poszukiwany, rzep bardzo stale; 
koniczyna czerwona mianowicie w pięknym ziarnie wyżćj

Notowano :
Pszenicę za 100 kilogr. (200 funtów) białą 

żółtą
Zyto
Jęczmień
Owies
Groch
Wykę
Łubin żółty

Tal.

8
6#

9$

Clełda wrocławska, 21 listopada.
Koniczyna czerwona: wyżćj; poślednia 10$-ll$, śretln 

12-13, piękna 13$-14$, wysoko piękna 14$-15$.
Koniczyna biała: nowy towar bez ofert — cenynoc 

poślednia 12-14, średnia 15-17, piękna 18-19, wysoko piękna 2( 
21 tal.

Żyto: per 1000 kilo mało zin., na listopad 66$ pł., listop 
grudzień 65 pł., grudz.-stycz. 64, styczeń-luty — ż., kwiecie: 
maj 63$ tal., maj-czerwiec 63$, czewiee-lipiec — tal. płac.

Pszenica: per 1000 kil. 88 żąd.
Jęczmień: per 1000 kilo 67 tal. pł.
Owies: per 1000 kilo 63$ tal. żąd., kwiecień-maj 53 b 

żąd. i płacono.
Rzep: per 1000 kilogr. 81 tal. żąd.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na listopad-grudzień- 

tal. żąd. — tal. plac.
Ol ćj rzepiowy per 100 kilo bez zmiany ; w miej. 19$ b 

żądano; na listopad i listopad-grudzień 19$, grudzień-styczeń 
styczeń-iuty 19$ tal. żąd.

Okowita za 100 litr, po 100°/o stalćj; w miejscu 20< 
żąd., 20$ tal. płac.; na listopad 20$, listopad-grudzień 20$ pk 
grudzień-stycz. 20$, kwiecień-maj 20$, maj-czerwiec 21$ tal."

Na targu W tal., sgr. i fen. per 100 kilogramói 
i-------- :.i— średni pośledni

Î3D

&O T3 < O • ,
¡3'5?

a

tal sg.jfn. Uljsg. tu. tal «s fn. tal 8ff. fn. ni
Pszenica biała — — — 9[ 3 — 8 18 — — — — 7

/ „ żółta — — — 822 8 8 — — — — 7
1 Żyto — — — 7! 17 6 7 10 — — — — 6
1 Jęczmień — — — 7) 3 — 6 23 — — — — 6
\ Owies — — — 5 18 — ñ 12 — — — — 5
1 Groch — — — 6 15 !-■ 5 — — — 5
\ Rzep — — 8| — — 7 20 — — “i — 6

Rzepik zimowy — — 7|10 — 6 20 — — — — 6

25|-
20r

01-

Do zamknięcia Dziennika kuraa telegraficzne 
nie nadeszły.

Í

5
4ł

8$
7#

18
14$

niebieski 4$
7ł 
7«

14
czerwoną 12$ _ _ .

Okowita, spokojnie, za 100 litrów 100o|° Trał, w miejscu 
20$ tal., na ten miesiąc 20$ tal., na listopad-grudzień 20$ tal., 
na grudzień-styczeń 20$ tal., na kwiecień-maj 1874 r. 20$ tal. 

Banknoty austr. 882 tal. za 150 flor.
Banknoty rosyj.-polskie 81$ tal. za 90 rubli.

Bank róIniczo-przemysłowy 
Kwilecki, Potocki i Sp.

Filia wrocławska.

Rzep 
Rzepik
Koniczynę za 50 kilogr. białą

(Dodatek.)



Dodatek do Dziennika Poznańskiego Nr. 270.
Niedziela dnia 23 listopada 1873.

Obwieszczenie
\V skutek utworzenia szóstego rewiru poli-

,:nego w tutejszem mieście i przyłączenia 
leiscowości Jerzyce, Sw. Łazarz, Górna i 

polna Wilda do miejskiego obwodu policyjne­
go stały się potrzebnemi następujące zmiany 

podziale tutejszych rewirów policyjnych, 
y Pierwszy rewir policyjny (biuro rewiro- 

«e przy Wodnej ulicy Nr. 17) obejmuje od­
tąd także i ulice Bramkową i Wszystkich śś. 
należące dotąd do trzeciego rewiru.

jl. Do drugiego rewiru_ (biuro rewirowe j jegj- (j0 nabycia we wszystkich księ-

Nakładem „Tygodnika Wiel­
kopolskiego“ wyszła w osbnćj- 
odbitce powieść

Wołodego Skiby
pod napisem„NIEPODOBNI“

na Małych Garbarach Nr. 8) przyłączą się . v n------j-i- /r>_ama jijŚw. Wojciech, Przepadek (Brama Młyńska) 
forteczka Hake, mała Śluza, młyn forteczny 
¡forteczka Winiary (dawniejszy czwarty rewir).

{II. Do trzeciego rewiru policyjnego (biu­
ro rewirowe przy Połwiejskiej ulicy Nr. 9) 
przyłączone miejscowości Górna i Dolna Wil­
da g^y tymczasem św. Marcin, ulice Mała 
Rycerska Garncarska, Wałowa i Wiatraki 
od tegoż rewiru się odłączą i wcielą do no 
v(o utworzonego szóstego rewiru.

IV. Szósty rewir policyjny (biuro rewiro- 
na św. Marcinie Nr. 55) obejmuje v 

obrębie miasta oznaczone ad III. od trzecie 
eo rewiru odłączone części miasta,, Centralny 
a«nrzec kolejowy i miejscowości Jerzyce 
“N. Łazarz. (6215)

Poznań, dnia 18 listopada 1873.

Król. Dyrekcya Policyi.
Staudy.

garniach za cenę 6 złp.

Obwieszczenie.
IV konkursie do majątku kupca Micłia-w Warszawie.

Rok XII. w Krakowie wychodzi

„Przegląd lekarski“
organ tow. lekarskiego krak. i tow. 

lekarzy galicyjskich we Lwowie 
pod redakcyą

Dr. St. Janikowskiego,
prof. uniw. jagieł, i dziekana wydz. lekars., 

z współudziałem komitetu redakcyjnego 
nakładem

Walerego Tomasiewicza
co sobotę wieczorem w objętości 1—1£ arku­
sza in 4-to. (4450)

Cena: W zaborze pruskim rocznie 4 tal. 
20 sgr. — W zaborze moskiewskim 6 rubli.
— W Krakowie 6 zlr., z przesyłką w Au- 
stryi 6 złr. 60 cent. — Przedpłatę na­
leży przesyłać wprost do wydawcy
— na zabór moskiewski przyjmuje przedpłatę 
jedynie księgarnia Gebethnera i Wolffa

Lampy wiszące i stołowe
jako też

pająki 2-3 i więcej ramion
tardzo tanio polecają [5309]

W. Kiliński i Sp. w Bazarze.
Magazyn porcelany, szkła itd. Szklarnia

A. Ozierzkiewicza
przy Wilhelmowskim placu Nr. 10

poleca (linieć buty juchtowe Z pilśnią, nieprzemakalne, 
Kamasze fila panów różnego rodzaju, oraz wielki wybór 
obuwia damskiego po jak najprzystępniejszych cenach.

Ja Urban w miejscu został dotychczaso­
wy stały zarządzca kupiec Hugon Gerstel
¿'urzędu złożony, a w miejsce jego agent stęmp 

-------- ---- ilt w miejscu jako sta- adresem.

Ogłoszenia po cenie 1 sgr. — lub 5 ceut. 
a. za wiersz z dopłatą 30 cent. = 6 sgr. 
stempel, przyjmuje tylko wydawca pod

Samuel Haniach w miejscu jako 
Jy zarządzca ustanowiony. (6202)

Poznań, 12 listopada 1873.

Król. Sąd powiatowy.

Obwieszczenie.
W konkursie do majątku kupca Arona 

Jronsolin w Poznaniu, został dotych-1 
czasowy stały zarządzca kupiec Hu gon G er- 
stel z urzędu złożony, w miejsce zaś jego 
agent Samuel Haniscli w miejscu ja­
ko stały zarządzca ustanowiony. (6203)

Poznań, 12 listopada 1873.

Król. Sąd powiatowy

W. Tomasiewicz, 
Wydawnictwo — ekspedycya pism i 

anonsów, oraz biuro zleceń
w Krakowie pod 1. 207.
Organista żonaty, w młodym jeszcze 

wieku, grający i na innych instrumentach, 
poszukuje posady. Szczegółów dowiedzieć 
sie można w Eksp. Dzień, pod Nr. 6139.

(6139)
Uczci, w moim handlu i biurze z do­

brem wykształceniem szkólnem władający 
obiema językami znajdzie dobre miejsce.Ł. SS. Ditterle.

Sapieżyński plac Nr. 3. (6228)

przy Wilhelmówskiej ulicy 18
1-« Jl.yłT-głesc-i -CT7- Hótolu Fl'ancuzlłiego

poleca buty z juclitu petersburgskiego, warszawskiego i wronieckie- 
go; obuwie salonowe i spacerowe wszelkiego rodzaju, również buciki 
damskie z najlepszych skórek paryzkich, krajowych, z wszelkich mate- 
ryi. Wyroby moje odznaczają się skromnością, elegancyą, dobrym fasonem 
i wykonaniem. - [5505]

F. Andrzejewski.

Księgarnia Tygodnika Wiel' 
kopoiskiego poleca:

MecherzyAskiego
Historyą literatury poi

skiej dla młodzieży
za cenę 1 talara 6 sgr.

Stare l»iblle,
stare kroniki i w ogóle stare 
dzieła kupuje po najwyższych cenach 
lub zamieniam na nowości literackie 
Księgarnia i Antykwarnia Tygodni­
ka Wielkopolskiego przy Wił 
helmowskićj ulicy Nr. 18 w Poznauiu.

Aukćya futer.
W poniedziałek dnia 24 mb. rano 

od 9 godziny sprzedawać będę za gotową 
zaraz zapłatą w lokalu aukcyjnym przy Sa- 
pieżyńskim placu Nr. 6 wielką partyą
rzeczy futrzanych, przytóm 
futra podróżne i do cho­
dzenia, mufy i kołnierze, 
trzewiki i buty wszelk. ro­
dzaju, dywany, regulatora, 
zegarki dla dam i panów itd.
filatz , komisarz aukcyjny.

(6211)

ri i 11 i rnaarg
Ol SSF" Popis na (5983)

jednorocznych wolon- a

Berlińsko-kolońskie akcyjne 
Tow. ubezpieczeń od ognia.

Kapitał zakładowy 6,000,000 marek = 2,000,000 tal.
Niniejszćm donoszę że (6214)

pana Piotra Janickiego w Środzie
mianowałem moim agentem na Środę i okolicę.

Poznań, w listopadzie 1873.

Agent główny
Eugeniusz Krahahn.

Powołując się na powyższe doniesienie, polecam się do zawierania 
ubezpieczeń przeciw niebezpieczeństwu z ognia i chętnie gotów jestem do 
każdego żądanego objaśnienia.

Środa, 8 listopada 1873.

Piotr Janicki.
Berlińsko-kolońskie Towarzystwo 

akcyjne ubezpieczeń od ognia.
Kapitał zakładowy 6,000,000 marek ~ 2,000,000 tal.

Niniejszćm donoszę, że (6213)

pana E. Itralialin w Poznaniu
mianowałem głównym agentem na obwód regencyjny poznański.

Szczecin, w listopadzie 1873.

Agent generalny
Ad. Nathusius.

Powołując się na powyższe doniesienie, polecam się do zawierania ubez­
pieczeń przeciw niebezpieczeństwu z ognia i gotów jestem chętnie do ka­
żdego żądanego objaśnienia.

Poznań, w listopadzie 1873.

Eiigesiiosa Kritlialin.

liorkarzc, robotnicy 
do maszyn i uczniowie
¡najdą stała utrzymanie u (6224)

Ł. SS. IMtterle.
Sapieżyński plac Nr. 22.

taryuszów i pensya. 
Poznań, Św. Marcin 66.

Dr. Theile.
kl 111 B fl I i I 114

Pies, 10 miesięcy mający, z 
,krzyżowania nowofundl. i psa z 
góry św. Bernarda jest dla różnych 
okoliczności do sprzedania. Bliż­

sze szczeg. u A. Caspari & Co. Wilhel- 
mowska ulica Nr, 22. (6221)

Centralne Biuro rekomendacyjne
w Poznaniu — Szkolna ulica Nr. 4.

Biuro poszu- M>nnrnv||Awfl| z językiem francuzkim do Królestwa, 
kuje muzykalnego ’LÄSl .BBAyflL a® z pensyą 300 talarów. —- Biuro poszu-

Ł uzd «Śniony cii guwernantek nych i z j

pisarzy gospodarczych,
dla których miejsca zaraz są otwarte. (6172)

Kandydaci i kandydatki winni złożyć w Biurze świadectwa i rekomendacye.

______ KAZIMIERZ NEUMAN.
Do Ameryki! żeglugi parowćj. W każdą środę.

Ze Szczecina do Nowego Jorku
za 48 talarów

wszystko we wszystkiem.

€. MESS1N«,
Berlin W. Französische Str. 28.

Dla WeKIeBlbllTgii w Rostoku, Neuer Markt 9 i 10. 
Kantor ekspedycyjny w Szczecinie, Grüne Schanze la.

Aiłl I*PUSy odbywa się przyjmowanie podróżnych aż do dalszego 
tylko W Berlinie, dokąd listy i przesyłki pieniędzy 
z Prus wytycznie przesyłać należy. (6101)

a«~Herbatę chińską-w
w wielkim wyborze z tegorocznego sprzętu, odznaczającą się nadzwyczaj 
czystym smakiem, w cenach po 20 i 25 sgr., 1, i|, 2, 3 i 4 tal. za 1 funt;

ulubione |ir««»zc herbaciane, które
zawsze mam w zapasie, jako tćż prawdziwe, w najrozmaitszych gatunkach z 

fabryki Huntley et Calmers biszkopty an­
gielskie do herbaty polecam.

Cichowicz, i
W wyprzedaży mej 

na gwiazdkę
zniżyłem znacznie cenę wszystkich artykułów mego skła­
du towarów modnych, mianowicie zaś zwracam uwagę 
na partyą (6220)

materyi na suknie, płaszczy 
i żakietów,

tak że przez to podaje się Szanownej Publiczności nadzwy­
czaj korzystna sposobność do jak najtańszych zakupów.

S. H. KORACH,
A. Nowa ulica A.

1—

ziennika Mód
wyszedł Sir. 4 i rozesłanym został wszystkim prenu­
meratorom. (6201)

Cena kwartalna z rycinami kolor. 3 złr. (2 tal.)
„ „ bez rycin kolor. 2 złr. (1 tal. lOsg.j
Prenumeratę przyjmują Administracya „Dziennika

Krakowie, Grodzka ul. 1. 69 oraz wszystkie urzędy pocztowe i księ- 
kraju jak i za granicą.

Numera okazowe posyłają się na żądanie bezpłatnie!

dód“ w 
¡arnie w

Ponieważ nowy mój pomysł zaszczelania okien i drzwi 
v największych i najznaczniejszych domach w mieście i w okolicy 
iiialazł poparcie i nadzwyczaj wielkie uznanie, przeto pozwalam so­
fie Sz. Publiczności zwrócić uwagę, że kto jeszcze w tym roku 
;akowe pragnie mieć zrobione, powinien swoje zlecenia jak najprędzó 
lo biura mego złożyć. (6226)

Cena jest o 75% tańsza aniżeli każdego innego środka jako to 
mchu itd., który latem trzeba wyrzucać, nie dając więc tej wygody 
,o do kurzu, a to co rok się powtarza, co u kory jest inaczej,

Ł. B. »ITTKBbE,

Wyprzedaż na gwiazdkę
już się rozpoczęła i zawiera i w tym roku 
nader wielki wybór po nadzwyczaj zni­
żonych cenach. <61")

Poznań, ROBERT SCHMIDT
Rynek 63. dawniej Antoni Schmidt.

Wino węgierskie
na Węgrzech zakupione od producentów odebra- 

i poleca po nader umiarkowanych cenach (6219)

Cichowicz.
fabrykant szt. i zwycz. wyrobów korkowych

Sapieżyński Plac Ar. 3.

Skład fortepianów. J
Z dniem dzisiejszym otworzyłem skład fortepia­

nów i harmonii z najpierwszych iabryk Berlina, 
Lipska i Drezna, gdzie je osobiście za­
kupiłem. Polecając Szanownej Publiczności mój 
zakład, obowiązuję się dostarczać instrumentów wybo­
rowych i po najumiarkowańszych cenach.

Poznań, 13 października 1873.

Ä
W
Ä

S. Benda, (5540)

Św. Marcin Nr. 82, pierwsze piętro lub 
Podgórna ulica Nr. 5 W domu p. Sikorskiego.

Przychylając się do życzenia wielu obywateli W. Ks. Poznańskiego, otworzyłem w dniu dzi­
siejszym przy moim interesie bankierskim (6209)

biuro informacyjne
i pośredniczące

w celu sprzedaży i wydzierżawiania majątków jako też udzielania pożyczek hipotecznych do wysokości 
% wartości majątku.

Szanownych obywateli W. Księstwa, którzy jedną z powyższych operacyi uskutecznić zamyślają, 
upraszam o zgłoszenie się do mnie z odpowiedniemi dokumentami, przy czem zaręczyć mogę, że usil- 
nem będzie mojem staraniem, ażebym pod każdym względem leli zadowolnił.

Zarazem odwołuję się do ziomków kapitalistów i obywateli, ażeby, czy to pragnąc wsie ku­
pić z wolnej ręki, czy to wziąć w dzierżawę, czy też wreszcie chcąc nabyć w zamian za papiery, 
podlegające fluktuacyi giełdowej, pewne hipoteki, zechcieli się do mnie zgłosić łaskawie.

Leon Pilaski w Berlinie,
Poroih<en-strassć Nr. 78|T9.

Suknie gotowe
najnowszych fasonów w wielkim wyborze po­
leca magazyn (6223)
A. Przystanowskiej,

Wilhelmowska ulica 18.

Masło,
począwszy od 9 sgr. funt, poleca

A. Duchowski
(dawn. II. Kirsten wd.)

Podgórna ulica Xp. 14.

_______________ ____ (6167)______ __

Ottony,
karmelki na kaszel bardzo 
skuteczne — pudełko po 6 sgr. 
poleca cukiernia (6222)

,4nł©n, Pltenern
przy Starym Rynku.
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Pierwszą przesyłkę prawdziwych
toruńskich pier­
ników i katarzy­
nek Z fabryki Gustawa 
AVeesegO i prawdziwych
pierników ■•«- 
r ynikergs k ic Ii
otrzymał i poleca (6216)

S. Sobeski.

Położone tu młyny 
moje miejskie,

dwa młyny do mielenia o 8 gankaeh i tar­
tak, obracane przez 4 wierzchnie koła wo­
dne, jako też należącą, do tego fabrykę Chle­
ba z 4 piecami, które io grunta mają war­
tość 88,740 tal. przez sąd przyjętą, sprzedać 
clicę z powodu choroby poniżej ceny, z małą 
zaliczką i stałemi hipotekami lub też wydzie­
rżawić. (6197)

Wyroby znajdują tu w mieście odbyt zu­
pełny, ponieważ zakłady te są jedynemi tego 
rodzaju interesami w mieście.

Tornl, w listopadzie 1873.
I. K0HNERT.

îSESffiHïSïSïïESKESESESiSKÿEiïïïSïïïiHïSKKEEEESïiëffiiiBHtffiBKHîHîïïEïïKïSïïHîïïffilCïïnS
g PAPIER FAYARD i REAYW. s

(1814) CHARTA CHEMIKA DU CODEX. . ra
Leczy reumatyzmy, katary, zadawnione zapalenie piersi, reumaty- K 

zmy w biodrach, rany, oparzenie, spalenizny, odmrożenia, nagniotki Oj 
wszelkiego rodzaju itd. Trąbki tego papieru całe kosztują 2 franki, połów- H 
ki franka i opatrzone sa podpisem Fayard et Blayn. Papier ten zalecany g 
jest od lat 30 przez najznakomitszych lekarzy. Sprzedaż hurtowa w Paryżu, ffi 
ulica Neuve St. Merry 40. W Poznaniu w aptece Dra Mankiewicza. Ś

iÊïïæH5L‘S5ESH5îSaffiHH5îffi5?5H5aSîSHïS252SÏ5î5a5?.Sï52Sï525âïï5îïïSï5BSïSHS2S2Sî5ï5SS25H5ïSî5î5BS2a'

Największy skład

amer. słoniny
i smolcu (5982)

w pudełkach oryginalnych i beczkach
en gros et en detali u

Izydora Busch.
2. Sapieżyński plac 2,

Pięć pokoi i kuchnia do
wynajęcia przy Wrocł. ul. 9.

(5647)

Towary białe, krótkie i 
galanteryjne, parasole 
jedwab, i wełn, gorsety, 
wstążki i kwiaty pa- 
ryzkie, torby, torebki 

i lalki
poleca w wielkim doborze i po tanich 
cenach (6067)

W. Jttngsi.
Nowa ulica 70.

Znakomite powodzenie tego 
środka zależy od jego własności 
sprowadzania na powierzchnią, ciała 

zapaleń i irytacyi, które dotknęły najżywotniejsze organa; tym sposobem 
przeciąga on chorobę na części ciała mniej delikatne i daje większą łatwość 
uleczenia takowćj: Najznakomitsi lekarze zalecają go przeciw katarom, 
nieżytowi, oskrzeli chorobom gardlanym, goścowi bólom 
w krzyżach etc.

Użycie tego papieru bardzo proste, jedyne przyłożenie wystarcza często 
i pozostawia tylko lekkie swędzenie — Cena pudełka 1 f. 50 c. w Paryżu.

Dostać można w Poznaniu w aptece Dra Zdankiewicza J w Kra­
kowie i we Lwowie w aptekach PS*. J. Trauezyńshiego i P. 
Mikolaseka: w Warszawie w składach materyałów aptecz: PP. Perd. 
Aug. iiallego, Ł. Spiessa i J. Mrozowskiego. (1853)

__ Generalnym reprezentantom szląskie-
go akcyjnego Towarzystwa ubezpieczeń na 
życie w Wrocławiu, panom (6210)

Mili i Rycliter
w Poznaniu

widzę się zobowiązauą podziękować niniej- 
szeni publicznie za akuratną i rzetelną wy­
płatę kapitału, który przez śmierć mego ko­
chanego męża u rzeczonego Towarzystwa był 
do wypłacenia.

Wdowa J. R. z Hani- 
pePów Kiiłin.

Mieszkania o 3 pokojach do 
wynajęcia Grobla 25.____ (5646)

W nowym domu
Strzelecka ul. 13/14 są mieszkania 
« A pokojach do wynajęcia. (6137)

Do wynajęcia na I. piętrze Nr. 5 
Wielkich Garbar zaraz Jeden po­
kój lub i dwa a od Nowego Roku 1874 
4 pokoje i kuchnia itd. (6153)

KRAM
na handel wiktuałów i kolonialnych towarów 
się stosujący — wraz z wygodnem pomie­
szkaniem — jest zaraz do wynajęcia.

Bliższa wiadomość u właściciela, Sw. 
Marcin 18. (6166)

_ Szanownej Publiczności miasta Gnie­
zna i okolicy polecam mój dobrze asorto- 
wany skład męzklch i damskich 
kaloszy, szelki i rękawiczki ró­
żnego gatunku, szczotki do rzeczy i fry­
zowania, wszelkie portmonetki, ro­
zmaitej wielkości grzebienie, kołnie­
rzyki płócienne, jako też puder 
złoty i brylantowy i w innym ko­
lorze peruki, szyniony, wploty w 
warkocze dla dam w rozmaitym kolorze 
i różne inne wyroby z włosów', prócz 
tego polecam rozmaite perfunierye, 
mydła, olejki, tudzież różne kol­
czyki i broszki, guziki do mail- ' 
kietek itd. przy tern polecam na gwia- i 
zdkę różne koszyczki z rozmaitemi per- I 
fumami, jako też inue rzeczy, zape-' 
wniając skorą usługę i rzetelne ceny.

Z szacunkiem (6l98)

Władysław Czaplicki,
fryzyer w Gnieźnie Rynek 16.

Osiadły w Berlinie zamożny kupiec 
z dobremi poleceniami, pragnie dla tu­
tejszego miasta przyjąć z WKsięstwa
Poznańskiego reprezentacyą, 
zakładów młyńskich
o wielkim obrocie w mące rżanej i pszen­
nej. Oferty sub. F. 4693 przyjmuje 
Rudolf Mosse w Berlinie W. (6196)

Petroleum
poleca jak najtanićj (6200)

S. Alexander,
(H. KIRSTEN),

Św. Marcin Sr. Ii.

Kurs papierów na giełdach berlinskiej i poznańskiej,

Tylny dom
ma być do rozebrania z wolnej ręki 
sprzedany przy Strzeleckiej ulicy 
13)14. Bliższa wiadomość na miejscu 
u poliera Sztyrmera. ___(6168)

Hipoteki
każdej wysokości, zapisane bezpośrednio po
poznańskich Listach zastawnych,
kupuje pod przystępnemi warunkami

Bernard Rawicz,
(6130) W. Garbary Nr. 21.

Wielki Skład
towarów

futrzanych
(5407) znajduje się przy

Wodnej ul. Nr. 27.

Philippsohn Holtz.
PRGDUKTA HYGIEUiCZHE

Dra DELABARRE

Ważne zawiadomienie.
KAŻDY FLAKONIK SY­

ROPU DELABAKBK. tak zwa­
nego syrop« do zębów, którym 
się naciera dziąsła małych dzieci dla 
ułatwienia wyrzynania się zębów, jeżeli 
nie opatrzony podpisem dra Dela­
barre, jest fałszerstwem i naślado­
wnictwem. (1877)

Papka hygleniczna. Poży­
wna dla małych dzieci, starców, osób 
osłabionych i powracających do zdrowia.

Kit do zębów z Ciutta-Per- 
ki, bardzo łatwy i dogodny do plom­
bowania zębów spróchniałych, samym 
sobie.

Mlxtura osuszająca dla o-
suszania zębów spróchniałych przed za­
plombowaniem.

Mixtura chlorof enlezna dla
znieczulenia nerwów zębów spróchnia­
łych.

Pomada I proszek <3oeiu- 
mera dla zapobieżenia wypadaniu 
włosów i siwiźnie.

Skład główny w Paryżu przy u- 
licy Montmartre Nr. 4.

WYSTAWA POWSZECHNA
Wiedeń 1873.

Rada prezesów międzynarodowej Jury
udzieliła

DYPLOM HONOROWY
(najwyższa nagroda)

wyskokowi mięsnemu Liebig Company
Z

FRAY-BENTOS.
ł (4493)

Skład hurtowy u korespondenta Towarzystwa

p. Alfonsa Peltesołin w Poznaniu.
Do nabycia u pp. W. F. Meyera «Sf Co., aptekarza Ił. Elsne­

ra, Br. Anderseli, aptekarza Dr. Mankiewicza, J. W. Leit- 
ssebra, aptekarza 4». Brandenburga, A. Cichowicza, Jako- 
ba Appla, Alberta Ciassen’a, Ed. Stiile»"’a, 19. Kirsten 
Wwy. Si. Bareikowskłego, Ed. Feckerta Jnn., T. Euzin- 
skiego, aptekarzów A. Pfubl’a, Dust. Beinaanu’a, med. ases., 
S. Alexandra, S. Sobeskiego i Dswaida Schope w Poznaniu; 
W. Zapałowskiego w Wągrowcu, Karola Werrkcr’a w Mar­
goninie, A. Degner’a w Kcyni, A. Scbiling’a w Żninie.

YKRITABLE LIQUEUR BÉNÉDICTE» 
Breveté en France et à l'Etranger.

EAU DE MÉLISSE DE CARMES,
Pana Boyer w Paryżu, 

woda z rośliny zwanéj Miodownikiem 
Karmelickim, nagrodzona medalem 
na Powszechnéj Wystawie w Londynie

w. r. 1862.
Środek ten powszechnie znany i używa­

ny w Paryżu przeciw cholerze, apopleksjom 
sparaliżowaniu, zemdleniu, migrenom, boleści i 
rznięciu w żołądku, niestrawności itp.

Skład główny w Paryżu u p. B o y e i, 
przy ulicy Taranne Nr. 14, — w Poznaniu 
w aptece dr. Mankiewicza. (18661

Sirop du
dîTORGE (y

używa się z nieza­
wodnym skutkiem 
przeciw kaszlom 

nerwowym, 
katarom, ko­

kluszowi, bezsenności i wszel­
kim cierpieniom piersiowym. 
Zadawalnia i lekarzy i chorych. Łyżeczka 
od kawy wystarcza. W Paryżu ulica Vi­
vienne 36, w aptece Dra Chable; w Po­
znani«« w aptece p. Dr. Man­
kiewicza. (1854)

Bosetters Slayr Bestitutor do
farbowania włosów osiwiałych na ciemno flak, 
po 1© i SD sgr., eseiicya na włosy

cbiiiiny, pomnażająca i wzmacniająca 
wzrost włosów flak, po } i I tal. Do naby­
cia tylko u aptekarza Wolter w Ber­
linie S. 91, Alte Jakobstr. (6096)

Prawdziwy Likier Bénédictine
Opactwa w Fecamp.

ZAWIADOMIENIE.
Sławny likier Bé«iédictine, tak ceniony przez publi­

czność, jest przedmiotem różnych fałszerstw i naśladownictw a 
najwięcej za granicami Francyi. Osoby, iktóre przywięzują do 
tego wagę, aby używać tylko prawdziwego likieru, czystego, 
wytwornego smaku i hygienicznego, raczą zwrócić uwagę na fał­
szerstwa obrzydliwego smaku i szkodliwe dla zdrowia. Zamie­
szczamy obok dokładny wzór naszych butelek opatrzonych pie­
częciami i etykietami prawdziwego likieru Béné­
dictine. (1858)

Ważna uwaga.
Ostrzegamy szczególnie publiczność, iż zawsze wymagać 

koniecznie należy, aby etykieta obocznie umieszczona znajdowała 
się na spodnićj części każdej butelki; etykieta ta przyklejaną 
jest od 1 października 1872 r. i nosi podpis A. LEUKASI) 
ainć.

AB. W czasie epidemii likier ten 
jest najpewniejszym środkiem zabez 
pieczająeym od cholery, sławni lekarze 
udzielili formalne w tym względzie aa 
świadczenie.

Dostać można w Berlinie w głównśj agencyi pp. Johs. Beurmann & Cie., 
Mittel-Strasse 64, w Poznaniu w cukierni p. S. Sobeskiego 
i w handlu p. T. Luzińskiego.

ZATWARDZENIE 
Higrenv, gor 
ioiLbijiu c si> 
laiicgniif 
Zotgika

REUMATYZM^, 
Astmy, 

Sewralgije, 
Liszaje.

iutrzjmujg ZDROWIE

W Poznaniu w aptece dra Mankiewi­
cza; we Lwowie w aptekach pp. P. Mik o- 
lasch i Ruchera; w Krakowie w apte­
kach pp. Trauczyńskiego i AV. Re­
dyk a; w Brodach w aptece p. M. Kulak

u p. Franzos. (1847)

PASTYLLE PIERSIOWE
J. JEZIOŁKOWSKIEGO

apt. I kl.
w Wrocławiu, Scheitniger.-Str.16b 
leczą wszelkie choroby pier­
siowe. Cena 6 zip. (5463)

Ludwika Gehlen’a rege­
nerator włosów przywraca siwym i 
białym włosom pierwotny ich ko­
lor, nie farbując; świadectwa do 
przejrzenia — Cena 1 tal. 15 sgr.

Ludwik Gehlen, 
fryzyer i konserwator włosów. 

Pozna««. (5ois)

»letnie długie 
Czarskie, po części i 
na przeszło 3 morgach 
folwarku Imysłowo, 
Rokitnica do sprzedania.

witki koszy
la obręcze zdatne, 
przestrzeni, są na 
i mili od stacyi

(6212)

Berlin, 21 listopada.

Niemieckie papiery.

Dobrow. poż. państw, k1} ¡101} P
Prusk. poż. nkonsolid. k1} ¡105} P-

dito dito di to
Obligi długu państwa 
Prera. poż. pańs. z 1855 
Listy zast. wschodnio- 

pruskie 
dito 
dic.j 
dito

Lis. .zast. pozn. (nowe) 
dito dito szląskia

dłto lit. A. 
dito nowe

Zaohodnio-pmskie 
dito
dito
dito
dito
ditto

II scrya 
nowe 
ditto

Listy rent, poznańskie 
dito pruskie 
dito szląskie

98g p. 
92 p. 
119} P-

82 p.
¡92} p. 
¡10ü| p.
— pl. 

¡89} p. 
— P
- Pt 
— P- 
80| p.
¡90} p. 
90} p. 
|103| p. 
89} p.
88} p.
:94| p. 
¡95 p.' 
¡941 p.

Niemiec, bank hyp. w 
Meiningn. 4

Niem. bank Union. 4
Stowarzysz, dyskont. 4 
Gotajski bank kredyt. 4 
Hanowerski bank 5 
Kwileokiego i Sp. bank 5 
Magdeb. stów, bankowe 4 
Magdeb. bank pry w. 4 
Meinigski bank kredyt. 4 
Austryack.zakład.kred. 5 
Austr.-niemiecki bank 4 
Wschodnio-niem. bank. 5 

dito dito produk. 5 
Poznańs. bank prowino. 4 
Pozn. bank prow. weks. 4 
Pruski bank 4}
Pruski zakład kredyt. 4 
Prowinoyonal. stowarz.

dyskont. 5
Szląskie stowarz. bank. 4 
Tellns, stów. ban. poz. 4

97} ż.
73} pł.
178-6-7 pł.
97} p.
101} p.
50 p.
75 ż.
105 p.
UH p. 
l31-29ł-30| p. 
89} p.
58 p.
26| p.
105 p.
8 ż.
185 p.
56 p.

98}-7-} pl.
107 p.
64 p.

Akcye przemysłowe.

Akcye bankowe.

Bergsko-march. bank 4 79} p.
Berliński bank (stare) 4 69 p.

dito dito (nowe) 4 82} ż.
Berlińs. stowarz. bank. 5 87} p.

dito dito kasowe 4 282 p.
Berlińs. bank lombard. 5 34 p.
Berlińs. bank meklers. 4 - p.
Berlińs. bank meklers.

i produktów 5 96} p.
Berliński bank produk.

i handlu. 4 61 p.
Wrooław. bank dyskon. 4 68} p.

dito prow. weksl. 4 — ż.
dito wekslowy 4 58 p.

Centr. bank budowl. 5 58} p.
Centr. bank stowarz. 4 65} p.
Darmstadzki bank 4 150-51 pł
dito zwany Zettelbank 4 103} p.

wski bank kredyt. fr. 123} p.

Berliński kantor drzew. 4 
dito Nordend. 4

Niemieckie tow. budo. 5 
Stowarzysz, immol. 4 
Browar Gratweil 5
Niem. stów. ind. stal lit. A 5 

dito dito lit. B. 5
Dortmund Union (stare) 5 

dito dito (nowe) 5
Huty Hoerder 5
dito Laura 5
dito Lauchhammer 5
dito Marienhiitte 5
dito Massener 4
dito Redenhiitte 5

Erdmannsdorf przędz. 5 
Hoffmann’a fabr. wag. 5 
Kramsta fabr. 5
Berln. Passage.6

¡94 p.
18| p. 
57 p. 
86| p. 
¡68{ p.
¡33 p. 
22J p.. 
83| p.
— P- 
104 p. 
159£ p.
77 p.
78 p. 
100 p. 
47 p. 
59J ż. 
45 p. 
90f p. 
45 p.

Czeska kolćj zack. 5
B/zesko-grajewska 5 
Kolońsko-mindeńska 4 
Krefeld-kępińska 5
Galicyjska Karola Lud. 5 
H ills.-żóraw.-gubeńsk. 4 
Hanowersko-altenb. 5 
Kolćj Rudolfa 5
Leodium-Limburg. 4 
Marehijsko-poznańska 4 
Magdeburg-halb. 4
Górnoszląs. kol.lit.A.C. 34

dito lit.B. 3|
Austr.-frano. kolćj pań. 5 
Austr. półn. zachodnia 5 
lito poł. państ. (Lomb.) 5 

Wsohodniopruska kol. 4
południowa 4

K■>!. po praw. brz. Odry 5 
Reichenberg-pard. 
Nadreńska 4

dito lit. B. 4 
Reńska kolej (Nabe) 4 
Rumuńska kolćj 5
Rosyjska kolćj państ. 5 
Sehwajc-Union 4

dito zachód. 4
Starogardzko-poznań. 4| 
Warszawsko-,bydg. 4 
W irazawako-wledeńsk. 5 
Berlińsko-póln. z pr. p 5 
Krefeld-kępiń. z pr. p. 6 
Halls.-żur.-gub. z pr. p. 5 
Marchijsko-pozn. z pr. p. 5

94} p.
26} p. 
146}-5} p. 
25£ p.
94} p.
40} pł.
45} p.
69} pł.
17| p.
41¡ p.
124} p 
180 pł 
162 p.
195.3}-4} pł. 
U6} p. 
97}-7} p.

32} p.
121} pl.
63} p. 
138-7} pł. 
90} p.
25} p.
33} p.
95} p.
13} p.
36} p. 
100}|ż.

81} p.
39} ż.
61} p.
63} p.
67 p.

Ameryk, pożycz. 1882
dito nowa 

Renta francuzka 
Rumuńska pożyczka 
Pożycz, turecka z r.1865

dito zr.1869

98} p. 
98} p. 
91} P-

44}-} p. 
57} p.

IPrus. zakład kredyt.
Szląskie stowarz. bank.

Moneta w ziocie, srebrze i papierach.
Szt.

Fryderyksdory ¡20 113} p.
Napoleonsdory 1 5. 10} p.
Imperyały
Dolary

1
i

5. 15} p.
1- Hf P-

Złoto w sztab.funt eeln. -------żą.
Śrebra funt celny — pł.
Austryaok. noty bank. 887ie P-
Rosyjskie noty bank. 81} pł.
Francuskie noty bank. 80} p.
Dyskonto wekslowe 5

dito lombardowe 6

Poznan, 22 listopada.

Listy rentowe i zastawne.

Pozn. listy zastawie 3} 94} ż.
Nowe listy zastawne 4 89} p.
Listy rentowe pozn. 4 94} ż.
Prowinc. obligacye 5 100} p.
Powiatowe obligacye 5 100} ż.
Powiatowe obligacye 94} ż.
Obligacye miejskie 4 90 ż.

dito dito b 100} p.
Szląskie listy zastawne — P-
Szląskie listy rent. 4 — ź.

Akcye bankowe.

Akcye zakładowe i obligacye kolei 
żelaznych.

Akwizgrań.-mastryoh. |4 81| p.
iBergsko-marchijska 4 104} p.
Berlińsko-zgorzelicka ¡4 99 pl.

dito szczecińska 14 153 p.

Zagraniczne papiery.

Austr. renta sreb. 64} P-
dito papier. ¡4 60} pł-
dito losy z 185-1. 4 88} P-
dito iosy z 1858 fr. 106 ż.
dito losy z 1860 5 90} p.
dito losy z 1864 Lr. 86} p.

Rosyj. poż. prem. 186 
dito dito 1866

15
5

133} p.
130 p.

skarbowe 
Pols. listy zast. III em.

dito nowe 
dito likwidacyjn.

Ameryk, pożycz. 1881

Beri, stowarz. bank. ¡5 
dito dysk, komand. 4

Wrocł. bank dysk. 4 
dito dito wekslowy 4

Kwilecki, Potocki i Sp. 5 
Meiningski bank kred. 4 
Niemiec, bank hipot. w 

Meining.
Wsohod.-niem. bank

dito produk. 
Austr. zakład kredyt. 
Pozn. bank prowino. 

dito prow, i weks.

¡88 p.
180 ż. 
68 ż.

P- 
50 p. 
— P-

P-
59 p. 
25 p. 
¡127 ż. 
105 p. 

; 7 z.

Dery na konie, ano.
nadeszły które poleca (62^

A. Sikorski, }
Podgórna ul. 5.

Poszukuje śię~^

kupna dóbr
Poszukuję idących na sprzedaż 

dóbr lub większych kompleksów 
dóbr celem ulokowania kapitałów 
i proszę o jak najrychlejsze prze­
słanie łaskawych ofert do AWro- 
cławia Alhrechtstr. SI.

Piwnicki-Leibitz
dawniejszy właściciel dóbr

________ rycerskich.__ (6208)

Folwark,
200 mórg w Srodaie. na przedmie­
ściu Staropoznańskiem, jest w skutek 
działów do sprzedania. O warunkach 
można się dowiedzieć u Wgo. Gal. 
dynskiego, dzierżawcy Kijewa 
pod Środą. (6206)

Folwarki
pół mili od Poznania odległy, ma­
jący 350 m. objętości, w czem 25 ni. 
boru i 18 m. łąki dwusiecznćj, poło­
żony nad żwirówką, jest zaraz z wol­
nej ręki do sprzedania. Bliższćj wia­
domości udzieli p. Frankenberg 
na Chwaliszewie (Hotel pod trzema 
gwiazdami.) (6203)

Transport półrocznych cich|i 
ciężkiej amsterdamsk. 
rasy wystawię do obejrzenia resp. 
na sprzedaż w oberży bydgoskiej 
w Poznaniu dziś, jutro i w 
wtorek tj. dnia 23, 24 i 25 bni.

R. PECHMANN,
(6217) liwerant bydła.
©ËgT Kilku urzędników gosp., 

gnrzelanycb, borowych,. leśni­
czy cl«, kucharzy i służących,
żonatych i kawalerów, poleca biuro I«»- 
forniacyjne (6171)

A. Ostermann,
SgŁ, Półwiejska ul. Nr. 4.

jjES-" Zdatnych pisarzy gospo­
darczych, kucharzy i 
służących poszukuje M. We­
sołowski, Wodna ul. Nr. 25.

(6207)__________

Kucharza nieżonat. albo
dobrej kucharSo,

tak polski jak niemiecki język znając, w do­
bre zaświadczenia zaopatrzonych, przy wol­
nym stole, pomieszkaniu i 60 talarów pensyi 
i więcej, poszukuje zaraz lub najpóźniej Igo 
stycznia (6204)

Paweł Hoffmann,
posiedziciel hotelu

w Międzychodzie.

— P- 
110 ż
— P'

Papiery pruskie.

Pruska poż. ukonsolid.
dito dito.

Dobrowol. poż. państ. 
Prem. poż. państ. 1855 
Obligi długu państwa.

4
4}

3}
3}

96} p.
104} ż.
101 p.
120 p.
92 p. -

Krajowe koleje.

Szwajcar. Ùnia akc. z. 4 
dito zachoci. akc. z. 4

Tamines-land. akc. z. 4 
Warszawsko-bydg. ak. z. |4 
Warszawsko-wied.ak. z.|5

16 p.
36 i.

7 p.
P- 

81 p.

Zagraniczne papiery.

Akwizgr.-mastr. akc. z. 
Berl.-zgorz. akc. z.

dito póln. pr. p. 
Bergsko-marchij.akc. z. 
Kolońsko-mind. akc. z. 
Krefeld-kępiń. ak. zak. 
Halsko-żóraw.-gub. ak. z

dito z praw, pierw. 
Hano wers.-altenb. akc. z. 
Mag.-halb. akc. z. 
Marchijsko-pozn. akc. z. 
Dolno-szl.-march. akc. z. 
Górnoszl. lit. A i C. ak. z.

dito lit. B. akc. z. 
Wschy/prus. poł. akc. z. 
Koić) po pr.. brz. Odry

akcyć zak.
Reńska kolej akc. z.

dito (Nahe) akc. z. 
Starogardzko-pozn. ak.z

— P- 
100 ż.
A p- 
105 p. 
146 p.
— P- 
42 p.
— P-
— P- 
— P- 
41 p.
— P- 
185 p.
— P-
— ż.

— P- 
136 i.
— P- 
100 ż.

Zagraniczne koleje.

Czeska kolćj zach. ak. z. 5 
Brześć.-grajew. akc. z. ¡5 
Kolćj Elżbiety ake. z. ¡5 
Galie, kol. K. Lud. ak. z. ¡5 
Kolćj Rudolfa ako. z. ¡5 
Leodyum Limburg, ak. z. 4 
Aust.frano. kol. pńst.akjS 
dito półn.-zachod. ak. z. ¡5 
dito poł.-państ (Lomb.)

akcye zak. 5
Reicbenb.-pardub. ak. z. 4} 
Rumuńska kol. ako. z. 5 
Rosyj. kol. państ. ak. z. 5

— P- !— Ż. 
j— Ż. 
89 p.
— ż.
18 p.
193 p. 
— P-

95 p.
— ż. 
34 ż.
— P-

Drukiem i Nakładem drukarni J. L Kraszewskiego (Dr. W. Łebiński) w Poznaniu.

Amer. poż. 1882 6
dito 1885 6

Włoska renta 5
dito akcye tytun. 6
dito obligacye tyt. 

Austr. noty bank.
6

dito renta papierowa 
Austr. renta srebrna

3

Pols. lik. listy 4
Ros. listy zast. na grn. 5
Ros.-amer.-poż. z 1870 5

dito 1871 5
Ros. noty bank. —
Poż. tur. z 1865 5

dito dito z 1869 6

99 p. 
58} p.

ź.
— P-
88} p. 
60 p 
64 p. 
63} p. 
88} p.
— P-
— P- 
81} ż. 
60 ż.

P

Losy.

Brunświckie 
Bukaresztskie 
Kolońsko-mindeńskie 
Finlandzkie 
Austr. losy (60) 
Medyolańskie 
Meiningakie 
400 frc. losy tureckie

3}

22

89

P- 
ż. 
ż. 
P 
P

— ż. 
4} ż.
— ż.

Akcye przemysłowe.

Centr. bank bud. Berlin. 
Berliń. kantor drzewa. 
Erdmannsdorf przędz. 
Hoffmann’a fabr. wag. 
Huta Hoerder 
Stowarzysz, immobil. 
Kramsta fab.
Huty Lauchbammer
dito Laura 
dito Marlenhütte

Pozn. bro. (Feldscbloss) 
dito bank budowl.

Huty Redenhütte

55 ż. 
94 p.
— P-
— P-

88 p.
— P- 
— Pt
160 p.
— P-
— ż
— P- 
— P-
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